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W ychodzi codziennie, oprócz dni następujących, po Świętach uroczystych i Niedzie­
la h .— Prenumerata w biurze Dyrekcji, ulica Miodowa Nr. 487 i Kantorach. — Ob- 
w es7C ,en a  pr yjmują się za epłatą od wiersza druku: za 1-krotne obwieszczenie 
kep. 6 , za 2 krotne kop 9, za 3-krotne kop. i 2.— Artykuły nadsyłane do zamieszcza­
nia w D r  enn ku nie zwracają się. — W e wszystkiem co dotyczę Dziennika, należy 

odnosić s ę wprost do Dyrekcji obu Dzienników Warszawskich.

Rok 3.
Prenumerata w W arszawie rocznie rs. 8. — Półrocznie rs. 4. — Kwartalnie rs. 2.__
M iesięcznie kop. 67. — Bez odnoszenia w biurze Dyrekcji prenumerata nie przyj­

muje się.— Numer pojedynczy kop. 5. — Za odnoszenie do demu opłaca się  m iesię­
cznie kop. 5. — Na prowincji na stacjach Pocztowych w Królestwie i Cesarstwie: 
Bocznie rs. 9 kop. 20. -  Półrocznie rs. 4 kop. 60. — Kwartalnie rs. 2 kop. 30. —  

Za przesyłkę w kopertach kwartalnie dopłaca się rs. 1.

S P I S  RZECZY.
D Z IA Ł  U R Z Ę D O W Y . —  K om isja rząd. spr. w ew n. 

1 duełi. —U c zą ftk o w i nadzorcy zarządu doch. z akcyzy.—  
Prezydrgąey w  delegacji w y sta w y  p łod ów  ogrodn. — S zk o ­
ły  junkrów.

D Z I A Ł  N IE U R Z Ę D O W Y .— Warszawa. — Przo- 
tfląd polityczny. — P o b y t J- C. W . W . K s. M ikołaja  M i- 
kołąjew icza S tarszego . — O biad w ruskim  k lu b ie .—  W y ­
staw a p łod ów  ogrodn. — T sie g r fu a f. — Wiadomości
telegraficzne.—  P rzyjazd  N ajjaśn iejszego P a n a  do M o ­
sk w y .—  K ongres. — B anki w iejskie. — N o w y  a lfabet. — 
Kronika, kościelna. — K ronika brukow a. — D yrek cja  tow . 
sztuk piek. w  D reźn ie. —  W ypadki w  Su cłiu in . B a l w
Peterfiofie. — Rozejm i układy pokojowe. — Afryka. 
K itw a .— Ameryka. W ojna z P a ra g w a jem .— A U r.d ji-. 
O baw y. - Ż ądanie p o s iłk ó w .— A a s t r j o .  P rz y m ie r ze .— 
N a m iestn ictw a . — M in isterstw o w ęgiersk ie . — Stronn i­
ctw o p ostęp ow e — Z aprzeczenie. — R edukcja a rm ji.— Je* 
zuici. — Azja. P o w sta n ie  w  C h inach .— K onsulowde j a ­
p oń scy .— F r a n c j a .  K om isarz francuzki. — W yn agro­
dzenia terytorjalne. — K w estja  m eksykańska. — A m basa­
dor tureck i. — Grecja. W ypadki na w . Kandji. —  H i-  
SZpanja. D łu g  hiszpański. — P r u u y .  A nneksje. — P o ­
w iększen ie Prus. — Izb a  deputow anych . —  T u r c j a .  W y­
spa K andja. — D a ry  su łta n a .— O djęcie p r zy w ile jó w .— 
W ł o c h y .  —  W ybory  uzupełn iające. — Z aprzecze- 
Bie. —  K o r e s p o n d e n c i  z W ło c ła w k a  i P a ry ża . —
tTciecz’- a  aresztantów w Syherji i zbrojny 
ich opór.

P R Z E W O D N IK  W A R S Z A W S K I.

DZIAŁ URZĘDOWY

«Snia 2 2  S ierp n ia  (3  W rześn ia ).
Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych i  D u ­

chownych. W ed łu g  art. 2 N ajw y ższeg o  M anifestu  
z dnia 2 5  lip ca  (6  sierpuia) 1 8 6 6  roku m ający się  od­
być pobór rekrutów  w K rólestw ie  P olsk iem , m a być  
rozpoczęty 3 (1 5 )  października r. b. O beenie z rozpo­
rządzenia K om isji R ządow ej S p raw  W ew nętrznych i D u ­
chow nych, od b yw a się  o sob ista  rew izja  sp iso w y ch  przez  
K om isje K onskrypcyjne, w  zb iorow ych  punktach o k rę ­
gów  konskrypcyjnych. D la  uchronienia  sp isow ych , prze­
byw ających zew nątrz s ta łeg o  m iejsca ich  zam ieszkania, 
'°  je st  m iejsca, gdzie są  zapisani do ksiąg  ludności sta -  
ej, od straty czasu na dw ukrotne staw an ie  w m iejscu  

8,a łego  ich zam ieszkania, raz do rew izji, a drugi raz do 
‘°Suwania, zdecydow ane zo sta ło  przez § 6 7  instrukcji 
rekruckiej 1 8 6 0  roku, aby rewizja tych sp isow ych  od- 
•^ " a ła  się  w  m iejscu czasow ego  ich zam ieszkania, przez  
Koi»isję K onskrypcyjną O kręgu , do k tórego m iejsca te 
naKżą. W  takim  w ypadku, naczelnik pow iatu , w  k tó ­
rym przebyw a czasow o sp iso w y  (a  w  m. W arszaw ie  
M agistrat m iasta), zaw iadam ia b ezzw łoczn ie  naczelnika  
P°)viatu, sto sow n ie  do m iejsca s ta łeg o  zam ieszkania  
sp isow ego , o odbytej rew izji i o je g o  przym iotach. Co 
się  tyczy losow an ia , do takow ego  sp isow i obow iązani 
są koniecznie staw ić się  o sob iście  do gm iny lub m iasta  
gdzie są  zapisani do k siąg  ludności sta łej, chociażby  
znajdow ali s ię  gdzieindziej na zasadzie praw nych pasz­
portów . A b y  nikt ze sp isow ych  nie m ó g ł w ym aw iać  się  
niew iadom ością  leżącego  na nim  obow iązku  co do re- 

rutacji, w ydano rozporządzenie, aby po zatw ierdze­
niu rozk ładów , w skazujących  ile  na każdy okrąg kon- 
s rypcyjny  ̂przypada rekrutów  do m ającego się  odbyć  
po )oru, G ubernatorow ie cyw iln i i Prezydent m. W ar- 

° °  ° s**' za pośredn ictw em  gazet w  K ró lestw ie  
o s  iem, . a  także ga zety  Senatskiej i Moskiewskiej 
enats ija i Moslcowskija Wiedomosti)  i Ruskiego 

Owaltda, ja  tego w ieku i ja k ie g o  rzędu sp isow i, oso- 
chrześcjanie, osobno starozakonn i, m ają m ieć udział 

ażdym  okręgu kon.skrypey jnvia w  losow an iu , to jest  
się  osob iście  do zb iorow ego punktu okręgu  

*<«ug s ta łeg o  ich zam ieszkania (gd zie  są  zapisani do 
H g ludności sta łe j) na dzień 3  ( 1 5 )  października

r. b. do losow an ia . Z tego  ogó ln ego  praw id ła  w y łą ­
czają się  ty lko  sp isow i przebyw ający czasow o  podczas 
poboru, to je s t  lo sow an ia , n ie mniej niż m iesiąc  w  W ar­
szaw ie; pod legają  oni w ykonan iu  obow iązku rek ru ck ie­
go nie w m iejscach s ta łeg o  ich zam ieszkania a le w W a r ­
szaw ie; a m ianow icie, pon iew aż m ający się  odbyć pobor  
zacznie się  3 ( 1 5 )  października, to każdy sp iso w y  
7. niestałych  m ieszkańców  m. W arszaw y, przebyw ający  
w W arszaw ie na m ocy prawmego paszportu  od 3 (1 5 )  
w rześn ia  lub od w cześn iejszego  czasu, uw aża  się  pod­
czas poboru za pod legającego  w ykonaniu  obow iązku  
rekruckiego w  W arszaw ie  i dla tego . J la  w y k o ­
nania takow ego , nie m oże się  udaw ać do gm iny lub  
m iasta  s ta łeg o  sw ego  zam ieszkania. P rzebyw ającym  
w  W arszaw ie mniej w yż w skazanego  m iesięcznego ter­
m inu sp isow ym  z ludności n iestałej, pozw ala  się , jeże li  
teg o  sam i będą pragnęli, w y p ełn ić  ob ow iązek  rekrucki 
w  W arszaw ie, leez n ie inaczej ja k  po podaniu o tem  
prośby do P rezyd en ta  m. W arszaw y i otrzym aniu na to 
od n iego  osobnej decyzji. P odając to do w iadom ości p u ­
blicznej, K om isja R ządow a Sp raw  W ew nętrznych  i D u ­
chow nych  dodaje, że  w  obec w yż przytoczonych przep i­
só w , zgodnie z punktem  12 ym  zatw ierdzonych przez  
K om itet U rządzający dop ełn ień  i zm ian instrukcji re­
kruckiej z 1 8 6 0  roku, każdy m łody człowdek, w ieku  
pod legającego  w  je g o  okręgu p ow ołan iu  do lo sow an ia  
i n ie posiadający praw n ego , na m ocy zatw ierdzonych  
przez w ła d zę  dokum entów , w y łą czen ia  lub czasow ego  
uw oln ien ia  od rekrutacji, pow in ien  sta w ić  się  konieczn ie  
do sw ej gm iny lub m iasta, chociażby n ie  b y ła  m u do­
ręczona w  tym  w zględ zie  aw izacja , d la w ykonania  o b o ­
w iązku rekruckiego, pod zagrożen iem  w  przeciw nym  
razie, jeże li nie uspraw ied liw i zu p e la ie  p ra w n em l przy­
czynam i sw eg o  n iestaw ienn ictw a, utraty m ogących  mu  
s łu ży ć  praw  do uw oln ien ia  się  od rekrutacji, a ta k ie  
przywilejów' z w y ciągn iętego  za n iego num eru losu , gd y­
by w ed łu g  takow ego  nie b y ł przeznaczony do w ojska. 
K ażdy taki sp isow y nie m oże w ym aw iać się  n iew iado­
m ością leżącego  na nim obow iązku i będzie przeznaczo­
ny do s łu żb y  w ojskow ej na rachunek poboru, dopóki 
będzie w ogólnym  w ieku sp isow ym , a nawmt o jeden  rok 
starszy, to je st  do 3 1 -go  roku życia  w y łączn ie , jeże li  
zaś będzie ujęty  po w yjściu  z tego  w ieku , będzie podle­
g a ł karze, za w yrokiem  sąd ow ym , za ukryw'anie s ię  przed  
poborem . W szystk ie  te przep isy stosują  się  nietylko  
do m ło d y ch  ludzi znajdujących się  w K ró lestw ie  ze ­
w nątrz m iejsca  sta łe g o  pobytu , ale i do tych, k tó ­
rzy za paszportam i przebyw ają zew nątrz granic K r ó ­
lestw a.

Ucząstkowi Nadzorcy Warszawskiego Zarządu 
dochodu Z Akcyzy , podają do w iadom ości kogo to doty­
czyć będzie, iż przyjm ują interesantów  codziennie, w y ­

jąw szy  dni św iątecznych , a m ianow icie: N adzorca I-g o  
U cząstku , A n to n i Salerno, Zarząd U czą stk o w y  w' d o .,111 
N . 1 6 1 5 , rano od godziny  9-ej do 10-ej, po południu  
od 3-ej do 5 -e j.— N ad zorca  I i - g o  U cząstku , J ó z e f  B er­
natow icz, Z arząd U cząstkow y w  dom u N . 1066& , rano  
od god zin y  7-ej do 9-ej w łączn ie , a  po południu  od 6-ej 
do 8 - e j .— N ad zorca  I i i - g o  U cząstku , Andrzej M ierczań- 
ski, Z arząd U czą stk o w y  w  dom u N . 1 1 0 7 , po południu  
od 5-ej do 8-ej godziny.

Prezydujący w delegacji Wystawy płodów ogrodni­
czych., podaje do w iadom ości, iż na trzeci dzień W y sta ­
w y  p łod ów  ogrodniczych , to je st  w e  w torek , ceny bile­
tów w ejścia  zn iżon e zo sta ły  jak  następuje: d la osób do­
rosłych  kop. sr. 1 5 , dla studentów , uczniów  i dzieci 
kop. sr. 10.

 - ■  - * - » i  mmmm m

Szkoly junkrów.— N ajjaśniejszy P a n  najw yżej rozk a­
zać ra czy ł, ab y  od 1 w rześnia r. b. otw arte b y ły  dw ie  
szk o ły  ju n k rów  p iechoty , każda na 2 0 0  osób; jedna  w 
Kazaniu  dla  p iech oty  okręgu w ojennego kazańskiego , 
do której m ają być przyjm ow ani także jun krow ie okrę­
g u  w ojen n ego  m osk iew skiego n iepom ieszczeni w  m o­
sk iew skiej szkole jun krów , a druga w  Tyjlisie, dla p ie ­
choty armji kaukazkiej. (Siew. Pocz.)

DZIAŁ NIEURZĘDOWY
śww&i&wa. 

i tim a  2 2  Sierpnia $3 W rześn ia ).
I Wiadomości o załatwieniu kwestji weneckiej, 
dziwną, przedstawiają sprzeczność. Monitor fran­
cuzki ogłasza tekst listu cesarza Napoleona do 
Wiktora Emanuela z 11-go sierpnia, w którym 
monarcha francuzki wyraża nadzieję, że nastała 
nowa era pokoju w Europie, skoro Włochy 
przystały na rozejm i przystąpiły do przedugod- 
nych punktów pokoju pomiędzy Prusami a Au- 
strją. Dalej oświadcza cesarz, że przyjął pro­
ponowaną mu Wenecję, tylko dla położenia tamy 
rozlewowi krwi, a prowincja ta przez powszechne 
głosowanie wkrótce wypowie swą wolę. Jedno­
cześnie Monitor, jak donosi nasz telegram, po­
daje wiadomość, że na mocy traktatu z 24-go  
sierpnia (o którym nie było dotąd wcale mowy), 
zawartego pomiędzy Francją a Austrją dla ure­
gulowania ustąpienia Wenecji, nastąpi oddanie 
tej prowincji przez komisarza austrjackiego ko­
misarzowi francuzkiemu (jak z innych źródeł 
wiadomo, jenerałowi Leboeuf, który jeszcze 
29-go sierpnia udał się w tym celu do Wene­
cji), a komisarz ten porozumie się z władzami 
weneckiemi (?) co do dalszego odstąpienia pra­
wa posiadania. Ludność zaś wenecka będzie 
powołaną do stanowienia o swym losie. Tru­
dno te urzędowe wiadomości pogodzić z wyra- 
źnemi i stanowczemi artykułami pokoju prag- 
skiego, z których jeden, jak wiadomo naszym 
czytelnikom (patrz dziennik nasz N. 191), po­
wiada: że skoro cesarz Napoleon zgodził się na 
to aby Wenecja odtąd należała do Włoch, a ce­
sarz austrjacki przystał na to oznajmienie ce­
sarza łrancuzów, Wenecja zostaje przyłączona 
do królestwa włoskiego i t. d. Przypuściwszy, 
że Wenecja za pomocą głosowania powszechne­
go, oświadczy się za pozostaniem przy Au- 
strji, lub za inną jaką kombinacją (co wprawdzie 
w tym wypadku nie jest prawdopodobnem), je­
den z artykułów pokoju pragskiego byłby naru­
szony. Obok tego trudno zrozumieć, jakim 
sposobem Włochy układają się z Austrją o 
wynagrodzenie za Wenecję, kiedy ją otrzymują 
z rąk Francji,— również jak i wiadomość pa- 
ryzkiego dziennika Etendard, że Wiktor-Ema- 
nuel 5-go b. m., w dniu, do którego austrjacy 
opuszczą czworobok twierdz, odprswi uroczysty 
wjazd do Wenecji, kiedy jest wątpliwem, aby 
formaluości głosowania powszechnego do tego 
czasu mogły być załatwione, zatem Wiktor- 
Emanuel wjeżdżałby do kraju prawnie jeszcze 
do niego nie należącego. Wszystkie te wątpli­
wości wyjaśni dopiero tekst traktatu austro- 
włoskiego, skoro ten traktat zostanie zawarty 
i ogłoszony.

Dzisiejsze telegramy podają dwie ważne wia­
domości dotyczące sfer dyplomatycznych, mia­
nowicie jeden z Paryża, o mianowan u margr. 
Moustier, ambasadora francuzkiego w Konstan­
tynopolu, ministrem s raw zagranicznych na 
miejsce p. Drouyn de Lhuys, -  drugi z Wiednia, 
o pozostaniu hr. Mensdorffa-Pouilly na stano­
wisku ministra spraw zagranicznych.



Sprawa kandjotów coraz bardziej zwraca na 
siebie uwagę, chociaż nadsyłane wiadomości nie 
dają jasnego o niej światła. Telegraficzna wia­
domość z Aten z 25-go, zgodnie z tem co dono­
szą Patrie, Monitor i Etendard, powiada o wy­
słaniu przez Portę komisarza nadzwyczajnego, 
szefa sztabu, Mahmud Paszy na w. Kandję, dla 
układania się z powstańcami. Tymczasem wia­
domości nadeszłe z Konstantynopola z 2 2 -go 
wprost donoszą o wydaniu rozkazu bezzwło­
cznego atakowania kandjotów, którzy zajmowali 
silnie obronne pozycje w górach. Należało się 
więc spodziewać zaciętej walki, gdyż kandjoci 
mieli stosunki z całą Grecją, gdzie a nawet i na 
w. Malcie potworzyły się komitety pomocy. Tu­
reckie statki krążyły nad brzegami dla przesz­
kodzenia dowozowi broni i amunicji, podczas 
kiedy na granicy greckiej koncentrowały się woj­
ska tureckie. Tymczasem jak donosi Ajencja 
H avas , gabinet londyński wezwał Portę aby ła ­
godnie postępowała z kandjotami, a poseł an­
gielski w Konstantynopolu, otrzymał polecenie, 
zaprojektowania rządowi tureckiemu ustąpienia 
w. Kandji na korzyść Grecji, za wynagrodzenie 
pieniężne, którego wypłatę rząd angielski porę­
czy. Ta ostatnia wiadomość jest tak ważna, iż 
potrzebuje potwierdzenia. Według dzienników 
wiedeńskich, wielko-grecka propaganda przygoto­
wywała powstanie we wszystkich chrześciańskich 
prowincjach należących do Turcji, powstanie 
zaś kandjotów przedwcześnie wybuchło. Porta 
za pomocą przejętej korespondencji przewódców 
powstania, dowiedziała się o całym planie, przed 
samym wybuchem powstania na w. Kandji.

Przygotowania do cofnięcia wojsk francuzkicli 
z państwa kościelnego nie ustają. Według Pa­
trie, za kilka dni legja rzymska uformowana we 
Francji pod dowództwem pułkownika d’Argy, 
odpłynie z Antibes do Rzymu, dla zastąpienia 
tam dwóch pułków francuzkich, z których dwa 
bataliony są wkrótce spodziewane z powrotem 
we Francji.

Ruch fenienów w Ameryce znów zaczyna być 
groźnym, gdyż rząd kanadyjski zmuszony był 
zażądać posiłków z Anglji, skąd wkrótce mają 
być do tej osady wysłane dwa pułki piechoty i 
jeden pułk kawalerji.

Wiadomości z Meksyku ciągle są niepomy­
ślne. Powstańcy zajęli Tampico.' Doniesienia o 
odkrytym spisku, rzucają smutne światło na po­
łożenie kraju. Pomiędzy aresztowanymi znajduje 
się 18 obywateli, którzy zamierzali zawładnąć 
osobą cesarza Maksymiljana i póty go trzymać, 
póki by nie zgodził się na opuszczenie kraju. 
I arcybiskup meksykański miał należyć do spi­
sku.

Zwracamy uwagę na artykuł o ucieczce are- 
sztantów z Syberji.

* Onegdaj, w sobotę, Jego Cesarska Wyso­
kość po powrocie z pola powązkowskiego, gdzie 
był obecny przy strzelaniu do celu piechoty i 
dragonów, o godz. 12-ej w południe, rozkazał 
zrobić alarm wszystkich części straży ogniowej 
miasta tutejszego, które zebrały się na placu 
ujazdowskim. O g. 4 -ej, Jego Cesarska Wysokość 
wraz z Namiestińkiem Królestwa przybył do ru­
skiego klubu, gdzie przyjąć raczył obiad dany 
przez członków klubu i gości; po ukończeniu 
obiadu, Wielki Książę pozostał w klubie do go­
dziny 7 -ej, a potem wraz z dostojnym Synem i 
Namiestnikiem Królestwa, raczył być obecny na 
przedstawieniu w cyrku Renza.

Wczoraj, Wielki Książę z Najdostojniej­
szą Swoją Rodziną był na nabożeństwie o go­
dzinie 8 V2 z rana w kaplicy łazienkowskiej. 
O godzinie 9'/2, Jego Cesarska Wysokość raczył 
odbyć przegląd podoficerów wszystkich części 
wojsk piechoty i kawalerji, przybyłych z pułku 
instrukcyjnego i dopełnił rozdzielenia ich po­
między pułki gwardji. O godzinie 12-ej,

1882

Wielki Książę, z JW. Hrabią Namiestnikiem 
Królestwa, udał sie do cytadeli, gdzie oglą­
da! wszystkie nowoprowadzone inżenierskie 
i saperskie roboty, a nadto był obecny przy 
dokonaniu przy tych robotach wielkiej eks­
plozji. —  Powracając ztąd o godzinie 3-ej 
z południa, Jego Cesarska Wysokość raczył 
zwiedzić wystawę kwiatów, urządzoną w ujeż­
dżalni obok saskiego ogrodu, gdzie poprzedziła 
go Jej Cesarska Wysokość Wielka Księżna 
Aleksandra Piotrówna, ztąd zaś o godzinie 5 -ej 
Ich Cesarskie Wysokoście powrócili do Belwe­
deru. O godz. 6 -ej po południu, Wielki Książę z 
JW. Hrabią Namiestnikiem Królestwa, raczyli 
wyjechać do Janowa, w celu obejrzenia zakładu 
stada koni.

* ( Ob i a d  w r u s k i m  k l u b i e . )  W sobotę, 20 
sierpnia (1 września), klub ruski miał szczęście wi­
dzieć u siebie, Za stołem przy obiedzie, Jego Cesar­
ską Wysokość Wielkiego Księcia Mikołaja Mikołaje- 
wicza Starszego, który raczył tam przybyć o godzinie 
4-ej, w towarzystwie JW. Hrabiego Namiestnika. Ła­
two zrozumieć, że na ten raz przyciągnięci życzeniem 
oglądania Brata Cesarskiego, jako Honorowego swego 
Dyrektora, wszyscy obecni członkowie klubu i po­
stronni goście, zebrali się w liczbie 250 osób; po­
mieścili się oni przy kilku stołach w jednej sali. Do­
stojny Gość raczył pozostać jeszcze jakiś czas po o- : 
biedzie w ogrodzie, gdzie rozchodziły się dźwięki mu­
zyki wojskowej i chóru pułkowych śpiewaków. Wiel­
ki Książe raczył łaskawie rozmawiać z wieloma oso­
bami a opuszczając klub o godzinie 7-ej, wynurzył 
szczególne swe zadowolaienie. Odwiedziny te pozo­
staną na zawsze pamiętnemi w dziejach tego klubu i 
całego ruskiego towarzystwa.

* ( W y s t a w a  p ł o d ó w  o g r o d n j ć z y c h ) .  
Otwartą wczoraj od południa w ujeżdżalni przy 0 - 
grodzie Saskim wystawę kwiatów, owoców, roślin 
i płodów ogrodniczych, zwiedzić raczył Jego Ce­
sarska Wysokość Wielki Książę Mikołaj Mikoła- 
jewicz Starszy z Dostojną Małżonką, w towarzy­
stwie JW. Hrabiego Berg Namiestnika Królestwa, 
oraz wielu dygnitarzy wojskowych i cywilnych. Na­
stępnie do późnego zmroku przeszło 1,000 osób 
zwiedziło wystawę. Całe wnętrze ujeżdżalni zamie­
nione zostało w żywy i uroczy ogród. Oprócz ogro­
dów rządowych, jakiemi są botaniczny, łazienkowski, 
marymoncki, Aleksandryjsko-Maryjski i inne, przyję­
ły  w tym publicznym popisie udział ogrody prywa­
tne: braci Bardet, Hozerów, Ulrychów, Wąsikiewi- 
cza, Lilpopa, Piklikiewicza, Hofmana, Krajewskiego 
i wiele innych z miasta, tudzież liczne ogrody za- 
ińiejskie i z dalszych okolic, jak np. hr. Augusta Po­
tockiego w Wilanowie i Natolinie, Biernackiego na 
Czystem, księcia Golicyna w Starej Wsi. Wystawa 
ta chlubne przynosi świadectwo, że przemysł ogro­
dniczy bynajmniej u nas nie zasypia. Z majętności 
rządowej Siedlce dostarczoną została nowo-zaaklima- 
tyzowana roślina jedwabnicza ajlantus z żywemi lisz­
kami, oprzędami i kokonami. Niebawem delegacja 
wystawy, poda do powszechnej wiadomości nazwiska 
osób, które otrzymały nagrody. Tutejsze fabryki, 
mianowicie: Mintera i Ostrowskiego, obok płodów 
ogrodnictwa przedstawiły tu także swe wyroby, któ­
re bądź z upiększeniem ogrodów, bądź z ułatwieniem 
hodowli roślin w związku zostają. Zakład fotogra­
ficzny pp. Kloch i Dutkiewicza dostawił kilka foto- 
grafij przedstawiających grupy rzadkich kwiatów cie­
plarnianych w stanie ich rozkwitu. Tenże zakład 
dziś lub jutro zdejmie widoki obecnej wystawy z ró­
żnych punktów poglądu.—Kończąc tę publiczną re­
lację, którą jutro uzupełnimy, nadmieniamy, że pod 
kierunkiem delegacji, rozmieszczeniem i ugrupowa­
niem roślin, zajmował się głównie starszy ogrodnik 
botanicznego ogrodu Karol Sparmann.

T  e l e i r a m y
P a r y ż ,  2-go września. Monitor pi­

sze: Na mory traktatu austro-fran- 
cuzkiego z 28-gosierpnia, Wenecja 
oddana zostanie francuz ki emu peł­
nomocnikowi, który następnie odda 
prawo posiadania po porozumieniu 
się z władzami weneckieini. L u ­
dność ma być powołana do w yrze­
czenia o swym losie.

P  a r y  ż, 3-go września. N iedziel­
ny Monitor pisze: Margrabia Mouslier

mianowany został ministrem spraw 
zagranicznych na miejsce p. Drouyn 
de Lhuyś, który zodał członkiem  
rady tajnej. P. BenedeJti otrzymał 
wstęgę orderu łegji honorowej.

W  i edeń ,  3-go września. Wiener Z. 
ogłasza austro-pmski traktat poko­
ju. Dzienniki poranne donoszę je-  
dnozgodnie, że lir. Mensdorff pozo­
staje na swem stanowisku, a o zastą­
pieniu go przez p. Hubnera już nie 
ma mowy.

Wiadomości telegraficzne.
* B erlin , 1 września. Staats. Anz. ogłasza osno­

wę austrjacko-pruskiego traktatu pokoju z 23 sier­
pnia 1866, wraz z protokółem o wymianie jeńców i o 
opuszczeniu terytorjum austrjackiego przez wojska 
pruskie; oraz obwieszczenie ministrów wojny i spraw 
wewnętrznych, że z powodu silnego wybuchu cholery 
w wielu miejscowościach, pobór ludzi należących do 
kontyngensu zapasowego odracza się do dalszego cza­
su. ( Wolffs T. B .)

B erlin , 31 sierpnia. Stq.aU. An:, ogłasza na- 
stępujące obwieszczenie ministra wojny. Niektóre 
gazety doniosły, że wydano rozkaz, ażeby zdolni do 
służby popisowi z ogólnej rezerwy zapasowej z klas 
1835—1845 roku zostali wymuszlrowani, a następnie 
rozpuszczeni do domów. Podobny rozkaz nie był 
wcale wydany. (T am że)

* B erlin , 31 sierpnia. Zeidlersche Corr. donosi, 
że we Francji mają miejsce znaczne zakupy koni, lecz 
nie wierzy w wojnę. (Schl Z .)

* Wiedeń, 3 0  sierpnia. Z Aten donoszą pod datą 
25-go: Turcja koncentruje wojska w prowincjach gra­
niczących z Grecją. Szef sztabu Mahmud pasza udał 
się w misji nadzwyczajnej do Kandji, dla prowadze­
nia układów z powstańcami i dla użycia w razie po­
trzeby siły oręża. Wojska przeznaczone do wzmo­
cnienia załogi w Kandji stoją w pogotowiu. ( Wolffs 
T. B )

* Monachium, 3 0  sierp da. Do złożonego przez 
rząd projektu do prawa o pożyczce, izba deputowa­
nych dołączyła wniosek tej treści, że ścisły związek 
z Prusami jest jedyną drogą do osiągnięcia ostate­
cznego celu, zależącego na zjednoczeniu Niemiec przy 
spółudziale parlamentu swobodnie wybranego i ma­
jącego dostateczne atrybucje, oraz na skutecznem za­
bezpieczeniu interesów materjalnych i na odparciu 
inożebnej napaści zagranicznej. (Tam ie.)

* Wiedeń, 31 sierpnia. Powiadają że hr. Mensdorff, 
po wycofaniu się ze stanowiska ministra spraw zagra­
nicznych, obejmie w Czechach dowództwo nad pier­
wszym korpusem armji. (Tamże.)

* N ow y Joele, 22  sierpnia. (Przez Jawę.) W pro­
klamacji prezydenta Johnsona powiedziano, że Teksas 
powinien wrócić do Unji i że porządek i spokojność 
panują wszędzie w Stanach Zjednoczonych. Prezy­
dent przyjmował w przytomności jednerała Granta , 
komitet konwentu z Filadelfii i oświadczył ponownie, 
że utrzyma swój program. (Tamże )

* M arsylja, 29  sierpnia. Podług listów' z Kon­
stantynopola z 22-go, wydano rozkaz atakowania 
w tymże dniu powstańców wyspy Kandji, zajmując)ch 
silne pozycje w górach. Przewidywano straszną wal­
kę. Statki tureckie usiłują chwytać broń i pieniądze, 
przesyłane powstańcom. (Corr. H av. B ul.)

* B erlin , 1 września. Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby deputowanych, przed rozpoczęciem rozpraw nad 
kwestją udzielenia zatwierdzenia dla wydatków porobio­
nych przez rząd w okresie bezbudżetowym, minister 
v. d. Heydt oświadczył: Uważam to za pomyślne zja­
wisko, że komisja w duchu tak przychylnym przyjęła 
propozycję rządów. Komisja zaniechała w dobrze 
zrozumianym interesie błędną postawę negacji, ażeby 
poświęcić odtąd, w porozumieniu z rządem na drodze 
prawfiziwego postępu, całą swą działalność wielkie­
mu zadaniu. Oby toż samo usposobienie mogło pa­
nować przy rozprawach plenarnych. W końcu p. v- 
d. Heydt oświadczył, że rząd zaleca przyjęcie pr°P0' 
zycji w takim duchu, w jakim ją pojmuje komisja- 
Przy rozprawach nad kwestją udzielenia zatwierdze­
nia wydatków za okres bezbudżetowy, Waldeck prze­
mawiał przeciw udzieleniu tego zatwierdzenia, albo­
wiem nie ma jeszcze żadnego prawa o odpowiedzial­
ności ministrów. Gneist przemawiał za udzieleniem 
kredytu 154 miljonów, lecz przeciw udzielenia po­
wyższego zatwierdzenia, w przeciwnym bowiem razie, 
sytuacja nieuznawania prawa budżetowego nie za­
kończy się. Bez prawa o odpowiedzialności ministrów, 
nie będzie on głosować za udzieleniem wyż wspo-
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■umianego zatwierdzenia. Yincke-Olbendorf przemawia . * (W  y j a z d N a j j a ś n i e j s z e g o
za ndzielenmm tego zatwierdzenia, i toż satao zdanie j d0 M o s k w y ) .  Petersburg , 19  {31) sierpnia. 
"wynurza Micbaelis ze względu na zasady stosowno- j Najjaśniejszy Pan wczoraj raczył wyjechać z St. 
ści. Liiwe łączy się do zdania deputowanego Micliae- p etersbu' j przybyć do Moskwy, jak donosi 
hsa i nadmienia, źe należy przekonać zagranicę, iż b J .. . .
Die może liczyć na rozdwojenie w Prusach. Virchow j telegram, o godzinie 11-ej w . 1 u
oświadcza, że da swe przyzwolenie na kredyt, lecz ' nem zdrowiu. Ze stacji kolei żelaznej Jego Ge- 
głosować będzie za udzieleniem zatwierdzenia, o | sarska Mość raczył udać się na oddanie hołdu
którym mowa, dopiero po legalnem przyjściu do 
skutku budżetu. Prezes ministrów zwraca uwagę na 
tg okoliczność, że rząd dąży do pokoju wewnętrzne­
go, którego ojczyzna potrzebuje, i spodziewa się dojść 
do takowego, jeżeli deputowani uznają, że rząd nie 
jest tak bardzo dalekim, jak się to poprzednio wyda­
wało, od zadać, do urzeczywistnienia których dąży 
większość izby. Z zadań tych nie można wyłączać 
Wewnętrzne ulepszenia; teraz zaś chodzi właściwie o 
nierozwiązane jeszczo zadania polityki zagranicznej

do kaplicy Iwerskiej Matki Boskiej, a ztamtąd 
do wielkiego pałacu w Kremlu. Miasto było  
wspaniale uiluminowane, tłumy ludu wszędzie 
witały Najjaśniejszego Pana pełnem i zapału o- 
krzykami. Telegram z dnia dzisiejszego donosi:

P  a n a 1 na różne potrzeby, uznał urządzenie wie jskich ban­
ków' za środek najbardziej pożyteczny w obecnym 
czasie, i postanowił: wszystkie przypadające w bieżą­
cym 1866 r. procenty od tego kapitału, które rocz­
nie wynoszą przeszło 62 tysiące rsr., użyć na urzą­
dzenie w królestwie wiejskich banków. Decyzja ta 
Najwyżej została zatwierdzona. W wykonaniu tego, 
komitet urządzający poruczył członkowi zawiadują­
cemu czynnościami komitetu urządzającego ułożyć 
stosowne przepisy o urządzeniu i sposobie działania 
takich banków. Przepisy te obecnie układają się. 
Oznaczony w ten sposób kapitał na urządzenie wiej­
skich banków, w ostatnim czasie powiększył się 
przez prywatny dar; właściciel majątku majorackiego

raczył udać się z wielkiego pałacu w Kremlu 
i do katedry W niebowzięcia, a potem do klaszto- 

Czudowskiego. O g o d ,  1 K  »  o b c o ś c i
postawę prasy rządowej austrjackiej i ludności połu­
dni owo-niemieckiej; nie ma może w Europie tego mo­
carstwa, któreby popierało życzliwie ukonstytuowanie 
się nowego życia ogólno-niemieckiego. Zadanie to 
nie jest jeszcze rozstrzygnięte i wymaga zgodności 
całego kraju. — Rozprawy ukończone zostaną w po­
niedziałek. ( Wolffs T. B.)

* Drezno, 31 sierpnia. Książę Fryderyk Karol 
pruski przybył tu dziś po południu z Pragi w pożą- 
danem zdrowiu i powitany został przez jenerał-gu- 
bernatora jenerała Schack’a i przez komisarza cywil­
nego Wurmb’a. Jego królewska wysokość odbył po­
dróż z Aussig na parostatku. {Tamie.)

* Monachium, 31 sierpnia. Izba radców państwa 
odrzuciła wniosek izby deputowanych w przedmiocie 
ścisłego zjednoczenia się z Prusami.—Po załatwieniu 
propozycij rządowych, posiedzenia obu izb zostały od 
roczone. Zgromadzą się one prawdopodobnie w paź 
dzierniku. (Tam ie.)

* Teplitz, 31 sierpnia. Z niezawodnego źródła do­
noszą, że pierwszy bataljon (berliński) drugiego puł­
ku landwery gwardji, wróci 4-go września z Czech 
do Berlina. {Tamie.)

* Paryż, 31 sierpnia. Podług Avenir national, 
załatwione zostały formalności dotyczące odstąpienia 
Wenecjańskiego. Austrjacy opuszczą przed 5-m wrze­
śnia czworobok twierdz i tegoż dnia król Wiktor Ema­
nuel odbędzie wjazd uroczysty do Wenecji. — Eten- 
dard  podaje wiadomość z Konstantynopola, że Porta 
postanowiła posłać do Kandji komisarza z pełnomoc­
nictwem.— Podług tegoż pisma, 1,000 republikanów i j 
200 meksykan zdobyło Tampico. Wojska cesarsko- ' 
meksykańskie oszańcowały się w forcie Casamata. 
Posłano im na odsiecz korwetę i dwie łodzie kano- 
njerskie. {Tamie.)

* P arvi. 1 września. Monitor dzisiejszy donosi:

T n  1 „  „  „ o d z  1 1  ei i Winiary-Wiślickie, Wikiński, ofiarował 1,500 rsr. li-
Jego Cesarska Mosc dzis rano o godz. 11 J> • stami jikwidacyjnemi, z których 1,000 rsr. przezna­

czył na utworzenie kasy pożyczkowej dla wsi należą­
cych do majoratu Winiary-Wiślickie, a pozostałe 500 
rsr. na utworzenie kapitału żelaznego, pod warun­
kiem, aby procenty od tego kapitału, co dwa lata w d. 
19 lutego, wypłacane były za uchwałą gromady gmi­
ny, w posagu jednej z biedniejszych włościańskich 
dziewczyn, a szczególniej sierotom ze wsi: Stary-Kor- 
czyn, Winiary dolne, Łęki i Wielnin. Po przedsta­
wieniu tego przez członka zawiadującego czynnościa­
mi komitetu, JW. Hrabia Namiestnik wynurzył w o- 
sobnym liście podziękowanie p. Wikińskiemu za taki 
dar, o czem także przesłano wiadomość do Najjaśniej­
szego Pana. {Komunikowane).

* ( N o w y  a l f a b e t ) .  Warsz. Dniew. jusze: 
„Zwracamy uwagę czytelników na zamieszczoną po­
niżej korespondencję z Włocławka (patrz niżej). 
Jest w niej mowa o życzeniu zachodnich plemion 
słowiańskich i konieczności wprowadzenia u nichwza- 
jemnie-sławiańskiego alfabetu, i że do wszechsła- 
wiańskiej pisowni, najlepiej by było zastosować ruski 
alfabet. Wspominaliśmy już w naszem piśmie o wy­
daniu elementarza, stosującego do polskiej pisowni 
alfabet ruski. Zatem myśl, rozwijana przez prasę 
sławiańską, pierwszy początek otrzymała już u nas, 
a wkorzenienie tego początku, uogólnienie go i urze­
czywistnienie w wielkich rozmiarach, zależy już od 
energji plemion zachodnio-słowiańskich i przedstawi­
cieli ich literatury.”

* ( K r o n i k a  k o ś c i e l n a ) .  W zeszły wtorek, w ko­
ściele po-augustjańskim obchodzony był doroczny od­
pust św. Augustyna, biskupa i doktora kościoła; odpu­
stową wotywę przed ołtarzem tego świętego odprawił 
ks. Karłowicz, sumę celebrował ks. Rysowski, kazanie 
miał ks. Michałowski; artyści i amatorowie wykonali 
mszę Schmida.— W tenże dzień i takiż odpust obchodzony 
był w  kościele pp. Wizytek, gdzie sumę celebrował ks.

na chórze arty-

Najjaśniejszego Pana, o d b \ł się na Chodyńskiem  
poiu przegląd wszystkich wojsk tam rozłożo­
nych. Z wybornego stanu tych wojsk, Najja­
śniejszy Pan pozostał zupełnie zadowolniony; 
po przeglądzie, moskiewski jenerał-gobernator 
i wszyscy dowódcy osobnych oddziałów wojsk, 
byli zaproszeni do pałacu Pietrowskiego na o- 
biadowe śniadanie. O godz. 5-ej, Jego Cesarska 
Mość raczył zwiedzić Piotrowską rolniczą aka- 
demję. (Siew . P o c z . ) __________

* ( Kongres ) .  Jour. de St. Petersbourg z 19-go 
sierpnia ogłasza poniżej przytoczony artykuł z powo- 

, du rozumowań gazet zagranicznych o postawie przy- 
1 '' j?tej przez Rosję względem ostatuich wypadków euro- 
" ' pejskich. Jeżeli myśl o kongresie nie imała powodze­

nia, to Jour. de St. Pet. wynurza przekonanie, że Eu­
ropa nie ma powodu cieszyć się z takiego rezultatu: 
„Z tego wszystkiego, co czytamy codziennie,” powia­
da pomieniona gazeta, „łatwo przyjść do przekonania, 
że zgodnie z potoszechnem przekonaniem, przecho­
dzimy przez okres odnowienia i przekształceń; jeżeli 
niedaleka przyszłość nie zrodzi ważnych wypadków', 
posłuży to jedynie za dowód, że roztropna zgoda mo­
carstw potrafi osiągnąć wielkie powodzenie; co się nas 
tyczy, życzymy tego z całego serca w interesie spo- 
kojności, pomyślności i powszechnej cywilizacji.”

Wyż wspomniony artykuł Jour. de St. Petersbourg 
jest następującej osnowy: „Gazety zagraniczne inte­
resuje postawa, jaką przyjął gabinet petersburgski 
w obec faktów spełniających się w Niemczech. Jedne
z nich utrzymują, że rząd cesarski wystąpił z protesta­
mi, inne przeciwnie powiadają, że zgodził się on bez- j Krajewski, kazanie miał ks. Karpiński
warunkowo na zwiększenie Prus. Wyraźna sprzecz­
ność pomiędzy temi dwoma twierdzeniami świadczy,

ści odśpiewali mszę Piotrowskiego. — Następnie w dzień 
środowy, kościół katedralny i metropolitalny św.

artyści i chóry instytutu muzycznego pod kierunkiem 
swego dyrektora wykonały po raz pierwszy solenną 
mszę Brosiga, graduale Ap. Kątskiego, ofertorjum N o­
wakowskiego.

W tymże kościele wczoraj odprawiane było na-
ko-

mocarstwom "neutralnym zaprosić Europę na narady ' ściola; wotywę odpustową odprawił ks. Chmielewski, 
nad zmianami terytorjalnemi i politycznemi, które j sumę celebrował ks. kanonik Sotkiewicz, kazanie miał 
dotknęły równowagę, opartą na wspólnie podpisanych k.«. Biernacki; w czasie wotywy amatorowie odśpiewali
■ ’ ■ ■ ,J • * ---- i - 1- mszę Krogulskiego, zaś w czasie sumy instytut muzyczny

wykonał mszę Rineka, graduale Brzowskiego, ofertorjum 
Różnieckiego.— W kościele po-augusfiańskim obchodzony

wa lombardo-weneckiego oddane zostaną przez peł- tersburga. Jasnem jest jedynie, że korespondenci 
nomocnika austrjackiego pełnomocnikowi francuzkie- zagraniczni nie byli wtajemniczeni w ten sekret. Mo- 
mu, który porozumi się następnie z władzami we- gliby oni uwolnić się od trudu przywoływania na po- 
neckiemi co do dalszego przekazania praw do posia-; moc wyobraźni i poprzestać na komunikowaniu fak- 
dania. Ludność ma być wezwaną do zadecydowania , tów niezawodnych. Za jedyne zaś fakta niezawodne 
o swym losie. —Pod dniem 11-m sierpnia, cesarz N a -1 uważać należy następujące: Rząd Cesarski proponowałj bożeństw o odpustowe na  pamiątkę konsekra -ji 
poleon pisał do króla îViktora Emanuela* Dowiedzia-  ̂ mA^oi-ctwAm nontrolnrm 7anmci(- Enrone na naradv Ściola: wotvwe odDUstowa odpraw ił  ks. Chmiclfu 
łem się z przyjemnością, źe wasza królewska mość 
przystąpiłeś do rozejmu i do warunków przedugo-
dnych pokoju pomiędzy Prusami i Austrją; prawdo- j traktatach; propozycja ta nie została popartą przez 
podobnie przeto rozpocznie się dla Europy nowa era j inne gabinety; ponieważ zasada solidarności europej- 
pokoju. Waszej królewskiej mości wiadomo, że przy- skiej przedstawia się w obecnej chwili jako usunięta 
jąłem oddane mi Wenecjańskie jedynie dla tego, aże- przez też same mocarstwa, Zgoda których stanowi j był wczoraj z wystawieniem, procesjami i kazaniami,

swego losu, oświadczy się wkrótce ze swą wolą za 
pomocą głosowania powszechnego. Wasza królewska 
mość przekonasz się z tego, że działania Francji są 
jeszcze zawsze skierowane na korzyść ludzkości i nie­
podległości ludu. {Tamie.)

* Nowy-Jork, 22 sierpnia. Obiega pogłoska, że 
francuzi zdobyli napowrót Monterey. Powiadają, że 
Escobedo dostał się do niewoli. Cortinas oświadczył 
się za cesarstwem meksykańskiem. {Biuro Reutera.)

*  Kraków, 1 września. Śledztwo sądu wojennego 
przeciwko hr. Clam Gallas zostało ukońezone i jak

kiego mocarstwa, pozostają przy nim; zastrzega on 
sobie swobodę działania. Będzie się on powodować je­
dynie interesami narodowemi Rosji. Pomimo to, wszy­
stko cokolwiek drukuje się o postawie przyjętej przez 
gabinet petersburgski, nie jest niczem innem, jak 
tylko domysłami pozbawione mi zasady.”

* (B a n k i w i e j s k i e). Na zasadzie Najwyższego 
ukazu z d. 10 (22) maja 1S60 r., odłączony został o- 
sobny kapitał na potrzeby użyteczności powszechnej, 
który dotąd pozostawał bez użytku. Przy roztrząsa­
niu w komitecie urządzającym pytania o celu, na jaki

grono amatorów pod kierunkiem p. Chwaliboga od­
śpiewało wielką mszę Kurpińskiego.— W kościele po- 
dominikańskim obchodzony był odpust św. RóżyLi -  
mańskiej, zaś w kościele pp. Wizytek, jako w pierwszą 
niedzielę miesiąca, odprawione było nabożeństwo do 
Serca Jezusowego; sumę celebrował tu ks. Jungowski, 
kazanie miał ks. kanonik Goljan. ^

* ( K r o n i k a  b r u k o w a ) .  Obecnie na pierwszym 
planie, pomiędzy rozlicznemi widowiskami naplywąjące- 
mi do Warszawy, stanął cyrk Renza, sławny już z da­
wna ustaloną reputacją. Dwa pierwsze przedstawienia

Jassy, 30  sierpnia. Książę Karol przybył mi komitetu urządzającego, rzeczywistego radcy sta- ; zapałem Każdemu prawie numerowi sążnistego programu, 
nu Sołowjewa, postanowił: część procentów od tego ' Dla nas, którzy przez ciąg lat .wielu, widzieliśmy w-wczoraj wieczorem w towarzystwie ministra finansów nu feołowjewa, postanowił. częsc procentów ocl tego , um  nas, Którzy przez ciąg lat .wielu, w . d z t e n s m y  w , z . -  

p. Mavrogheni i ministra wojny p. Ghika. Według { kapitału, corocznie użyc na urządzenie w królestwie ( stkie egzystujące w Europie towarzystwa konnych jezdz-p .  M avrogheni i m inistra w ojny p. uunta. v y c u x u &  , - 7 *--—  --■, - - - —  - • -« — - , 1

wszelkiego prawdopodobieństwa, zabawi on tu przez [ wmjskich banków. Komitet do spraw kroles "< I . j . . . .
cały tydzień {Presse.) i skiego, roztrząsnąwszy projekt komitetu urządzają- j pobytu w  W a r s z a w i e , — dzisiejsze jego pojawienie się, nie

-  a i cyrk Renza pamiętamy dobrze z dwukrotnego

cegO 0 użyciu procentów od wspomnionego kapitału ■ wiele daje nowego ifiaterjału. Jak dawniej tak i obecnie,
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t ru p a  ta  odznacza się w yborem  pięknych, szlachetnej r a ­
sy  i wzorowo w ytresow anych  koni, co w łaściw ie zape­
w n ia  je j zasłużone i trw a łe  powodzenie; ja k  daw niej tak  
i  obecnie kostjum y jezdców , W oltiżerek, ak robatów  i p a ­
jaców , oraz c a ła  lib e rja , p rzybory  d la koni i akcesorja 
w ystaw y, odznaczają się bogactw em  i świeżością; — sło 
w ent cyrk  ten , pom im o że tak  ja k  każdy inny, ograniczo­
n y  je s t tw ardetn i ścianam i jednostajnego repertoaru  
przew yższa je  w szystkie i znajduje pow odzenie tam , 
gdzie one u p ad a ją  lub ciężkie ponoszą s tra ty . N ajw ię 
kszą  sym patję  widzów obudził sam  p. Renz, w ystępu­
ją c ,  ju ż  to  jak o  jeździec na  tresow anym  w  wyższej szko­
le rum aku , ju ż  to ukazując te  szlachetne zw ierzęta z w o l­
nej ręk i w  arenie, w śród k tórej daw ały  one dow ody nad ­
zw yczajnego u łożenia , zręczności i siły. P p  B rand t i 
M aurycy Neisse z mężczyzn, a  pp. L u isa  i L ucja  D ucos 
z kobiet, odznaczyli się dotąd  najbardziej w  śm iałych e- 
w olucjach i ćw iczeniach; na  koniach osiodłanych i bez 
siodeł, a b rac ia  K onrads komicy doskonali, ubaw ili ser­
decznie w idzów rozm aitem i arenow eini figlam i, szczegól­
niej zaś g rą  na  skrzypcach arcy-kom iczną i pseudo-d ra- 
m atycznem i duetam i z oper parodjow anem i z p raw dzi­
w ym  hum orem . W praw dzie te  w szystkie ćw iczenia, sk o ­
k i a  naw et i skrzypcow e parodje, ju ż  niejednokrotnie w i­
dzieliśmy w  cyrkach H innego, B lennow a, a  ostatn ie n a ­
w et w  tru p ie  L udgensa  w  D olin ie ,— lecz wszystkie one 
tu  w ykonane zostały  lepiej i dokładniej.— O badw a p ie r­
w sze przedstaw ien ia  zakończone zostały  wielkim m ane­
w rem , przez dw anaście dam  w  kostjum ach rzym skich, 
k tó ry  im ponująco przedstaw ia się w  arenie. D odam y je ­
szcze, że część d ru g ą  p rogram u podczas pierw szego 
p rzestaw ien ia , w zbogaciła niem ało panna A . B ridges, 
k tó ra  w prześlicznym  kostjum ie wschodnim  w ykonała  na 
linie rozm aite, w ielce udatne ćwiczenia.— N ie raz  jeszcze, 
zapew nie przyjdzie nam  opisyw ać w idow iska w świeżo 
otw orzonym  cyrku , d la  tego dzisiaj ograniczam y nasze 
spraw ozdanie, ogólną ty lko pochw ałą  całego sk ładu  tr u ­
py , k tó ra  zresztą w e w szystkich stolicach E u ropy , zy­
sk a ła  ju ż  zasłużone uznanie. — W czoraj, podczas cyrko­
w ego w idow iska, odwiedziliśm y na chw ilę tea tr-R ap p o  
i z niem ałem  podziw ieniem  zastaliśm y go napełnionym  
p raw ie, chociaż podczas pierw szego przedstaw ienia R en- 
tza , m iał tylko stu kilkudziesięciu widzów. Jeżeli zw ró­
cim y uw agę na  to , że sym fonja w D olinie, w  so b o tę ,, 
p rzyw ab iła  przeszło  400  słuchaczy, a  w  E ldorado  w czo­
ra j ogród czernił się tłum em  przyklaskującym  hucznie 
p . V ietorow i gdy w  kostjum ie M andaryna tańczył w o- 
grom nych skokach ,— dojdziemy do przekonania, że  W a r ­
szaw a k rok  za krokiem  zdąża za obyczajam i w ielkich 
zagranicznych stolic, *i z życia domowego w kó łkach  
rodzinnych, na  pole publicznych zabaw  i zgrom adzeń 
przechodzi. —  Z resztą  tea tr-R ap p o  nic m yśli cofnąć się 
p rzed św ieżą konkurencją  przybyłego cyrku; liczy on, 
że po przejściu pierw szego popędu ciekawości ujrzenia 
now ego — publiczność zrów now aży sw oje sym patjc , tem 
bardziej, iż przedsiębierczy p  R appo , sprow adza w k ró t­
ce do sw ego te a tru  nowe żyw ioły —  i lada  dzień ocze­
ku je  przybycia orszaku dam  do żywych obrazów , z P a ry ­
ża. — Ju tro  w tym  tea trze  dane będzie w idowisko na  be- 
nefis p. H ofm ann, podczas k tórego pomiędzy obrazam i ży- 
w emi ukaże się k ról Ja n  Sobieski. Jak o  rzecz ciekaw ą dla 
czytelników  zamieszczam y tu  w iadom ość iż M axim o i B ar- 
tho la-aztek i, pow rócili z krótkiej za gran icę  w ycieczki i 
znow u oglądani być m ogą — a ciekaw szą nad tę, że dz ier­
żaw ca D oliny w yjeżdża w kró tce za granicę celem zaw ar­
c ia  ostatecznej umowy z trupam i, Cafes C han tan ts z A m ­
sterdam u (C arle t) i z P e te rsb u rg a  (D encker-Schenk) Oraz 
o rk iestrą  Józefa  S trausa , k tórych zam ierza sprow adzić do 
sali D oliny na  ca ły  sezon zim owy. Al.

* ( D y r e k c j ą  t o w a r z y s t w a  s z t u k  p i ę -  
k n y h  w D r e ź n i e  Sachsicher Kunst- Verein) ma 
zaszczyt donieść, iż konsulat jen cra ln y  królew sko-saski 
w  W arszaw ie, uproszony został o za ła tw ian ie  w szelkich 
stosunków  pp . członków  w królestw ie polskiem  zam iesz­
kałych  z powyższem tow arzystw em . O dtąd przeto  zgłaszać 
się będzie m ożna, w  in teresach  saskiego tow arzystw a 
sztuk  pięknych dotyczących, w prost do w zm iankow ane­
go konsu la tu  jen era ln eg o , k tó rem u wszelkie ob razy  i 
sztychy, oraz coroczne odbicia prem jow e dla w ręczeń ta ­
kow ych członkom  tow arzystw a saskiego (kunst-vere inu) 
w  królestw ie polskiem  zam ieszkałym , nadsy łane będą.

* (W  y p a d k i  w  S u c h u m ) .  Rus. Inw. z 2 0 -g o  
s ie rpn ia  ( l  w rześnia) pisze: ,,W  num erze 94-m  Kronszt. 
Wiest. zam ieszczona zosta ła  korespondencja z Suchum , 
obejm ująca opis rozruchów , k tó re  m iały  tam  miejsce, 
przyczem  pow iedziano, jak o b y  Rus. Inw. w skazał na 
te leg ram  Monitora o powstaniu na K aukazie ja k o  na 
kaczkę dziennikarską. U w ażam y za swój obow iązek o- 
świadczyć gazecie Kronszt. Wiest., że od czasu ro z ru ­
chów, k tóre w ydarzy ły  się w okręgu Bzybskim , t. j .  od 
końca  lipca, w Rus. Inw. nie było  ani słow a o K au k a ­
zie, a  zatem  nie było zaprzeczenia w iadom ości podanej 
przez Monitora. Co się zaś tyczy sam ych w ypadków

zaszłych w Suchum , powiedzieć możemy, że pierw sza *  ( No t a  wł o s k a ) .  N o r d d . A .  Z ,  Ogłasza notę 
w iadom ość o pożarze i o rozruchach pom iędzy g ó ra la - rządu królewsko-włoskiego w odpowiedzi na zakomu- 
mi, o trzym aną zo sta ła  w  P e te rsb u rg u  w telegram ie z 31 nikowanie, za pośrednictwem posła pruskiego weFlo- 
lipca, a  9 -go sierpn ia  otrzym ano drug i telegram , dono- rencji, wiadomości o zawarciu pokoju pomiędzy Pru- 
szący, że bzybcy p rzysłali ju ż  sw ych starszych z ośw iad- sami i Austrją. W  nocie tej powiedziano m iędzy  in- 
czeniem, że p rzy jm ują w szelką k arę  i nie będą więcej nemi: „W artykule II  traktatu podpisanego 23-go 
sprzeciw iać się. Tym czasem , ponieważ nie otrzym ano sierpnia przez pełnomocników Prus i Austrii rząd 
jeszcze w iadom ości o szczegółach tej sp raw y , przeto i króla upatruje z zadowoleniem rękojmię dla rychłego 
my nic mogliśm y zakom unikow ać naszym  czytelnikom  zawarcia wzajemnego pokoju pomiędzy Austrią i Wło- 
nic stanow czego w  tym względzie; nie zdecydujem y się chami. W raocnem przekonaniu, że ten rezultat zo- 
zaś podaw ać korespondencje p ryw atne, p rzeistaczające stanie wkrótce rzeczywiście osiągnięty, niżej podpisa- 
często W w ysokim  stopniu  istotę spraw y lub  k ró tk i tele- ny (Visconti-Venosta) zastrzega°sobie zawiadomienie 
gram , dający pow ód do dowolnych przypuszczeń i rozu- 0  tem rządu króla pruskiego.” 
m ow ań. J a k  skoro otrzym am y w iadom ości na  piśm ie, j A frv k a
nie om ieszkam y zakom unikow ać naszym  czytelnikom  ; *  (B i t W a). Depesza Z Massuah Z d 3-eo siern-
szczegoły zaszłych rozruchów  . n ia  d o n o s i , że cesarz Teodor stoczył pod

( B a l  d a n y  10 s i e r p n i a  w  P e t e r h o f i e )  n a  W lelką b itw §  z powstańcami, której rezultat nie był 
,d  szp ita la  fundow anego w tem  m iesce  na  p am .a t- stanowczy. Cesarz wezwał na pomoc wojska /  we- 

kę C esarza M ikołaja  I-go , św ietnością i ożyw ieniem  od- w u ą trz  kraju i oczekiwał ich przybycia dla Stoczenia 
pow iadał dwóm poprzednim . N ajjaśniejszy P a n  zaszczy- now ej b itw y) k tó r a  staQOwić b d z j '  j  j  A bisvu ii 
c ił go sw ą obecnością w tow arzystw ie W ielkiej K siężny (j^a  p a ir ) u isyu ji.
M arji M ikołajew nej, księżniczki E ugien ji M aksym ilianó- , A m e r v k a .
wny, księcia M ikołaja  i księcia E ugien iusza M aksym ilia- | 4  f w  O i n a /  *r
nowiczów Z P e te rho fu , P e te rsb u rg a  i z okolic zjeeba- | sterstwo brazylijskie postanowiło prowadzić j ą k a ­
ło  ,ę na ten bal m nostw o osob; P; F o x  z członkam i po- energiczniej wojnę z Paragwajem. Ta sama depesza
selstw a am erykańskiego , oficerowie okrętow  am erykan- p o d a jąc a  ową wiadomość donosi, że W Catamorca
skich stojących w  K ronsztadzie znajdow ali się także  n a  ; ^  p ro w in c jach  zw ; k u  a rg e n t  ń sk  w v _
tym balu. G dy w eszła w ielka księżna M arja  M ikołaje- buchło powstanie. ( L a  F r .)  ■
w na, dow ódca p a ro sta tk u  „ A u g u s ta ” kap itan  M urray.

*

dochód

w ra z  z d o w ó d cą  m o n ito ra  „ M ian to n o m o "  k a p ita n e m  I ^  ^  . A ę g \j8 .
B om ont i obecnym i na  balu  oficerami amerykańskimi,^ . 5 , ^  u < i n i e  p o s i ł k ó w ) .  Władze Kanady 
doręczył Je j W ysokości adres, k tó ry  w przek ładzie  brzm i zaz!I a y od rządu centralnego w Londynie nadesła- 
ja k  następu ję : „Z ałog i okrętów  am erykańskich , znaj- ^ia im posiłkow. Depesza z Londynu donosi, że na
dujących się w K ronsztadzie, pow ziąw szy w iadom ość że , ^ ante to wysłane zostaną prawdopodobnie do Kwe- 
W asza C esarska W ysokość stoisz na czele zak ładu  do- ® u 1 pułki  piechoty i jeden pułk kawalerji. 
broczynnego, wzniesionego na  pam iątkę spoczyw ającego *  U . ... ,
w  B ogu sław nego M onarchy, rodzica swego, i że bal dzi- ! ( b a w y ) ,  Obok wzburzenia umysłów w Anglji
siejszy je s t w  zw iązku z tym  dziełem  dobroczynności, zle- ®P0W0 owanego agitacją reformistowską, wkradły się 
ciły  mi upraszać  W aszą  W ysokość o przyjęcie skrom nej J9szcze _ awy, o ktoiych korespondent londyński tak 
ich ofiary. R acz W asza W ysokość rozrządzić n ią  z hoj- S1§ wyiaza. Donoszą, że dwa pułki piechoty i jeden 
nością, ja k a  cechuje Je j postępow anie z b iednem i." P o -  " a' ' a e rJ1 wy. łane zostały niezwłocznie do Kanady, 
czem kap itan  M urray  u p rasza ł pozw olenia złożyć Je j jt d  W Z? wkrótce należy spodziewać się dru-
C esarskiej W ysokości tysiąc rubli, ofiarow ane przez za- §leS° napadu iemenow. Położenie polityczne w Sta- 
łog i obu okrętów  am erykańskich na  szpital w  celu przy- nach Zjednoczonych jest tak dalece krytycznem, iż 
czynienia się do dzieła dobroczynności i uczestniczenia Prpwdopodobnie rząd nie będzie mógł pozostać dłu- 
w połączonych z niem w spom nieniach. (Rus. Inw.) nptitrahiym. Z powodu rozdrażnienia ludności,

 _____  rząd btanów Zjednoczonych zmienił cokolwiek swoje
R o ze jm  i  u k ła d y  pokojo-we. postępowanie. Jednego dnia dla przypodobania się

* ( T r a k t a t  p o k o j u ) .  Berlin, 31 sierpnia. rnleszka1I1Cf!™ Nowego Yorku, ogłasza on proklamację 
Ratyfikacje traktatu pokoju austrjacko-pruskiego zo- Prze(?wau'blokadzie Matamoras. Nazajutrz dla zje- 
stały wymienione wczoraj w Pradze. Traktat ten o- uama ie wyborców irlandzkich, głosi, że jeżeli 
bejmuje, jak powiadają, artykuł, z mocy którego oba () n i. r z ¥ b  to tenże me sprzeciwi się przywróce-
rządy dają sobie wzajemnie przyrzeczeni * nie pocią- nm {enienizmu- (L a  Patr.)
gania do odpowiedzialności nikogo z poddanych tej i A u s tr ją .
drugiej strony, którzy przez swą postawę podczas,1 '•* ( P r z y m i e r z e ) .  P. Naplo, organ stronni- 
wojny dali powód do niezadowolenia. Jakkolwiek na ctwa Deaka doradza zawarcie przymierza Austrji 
skutek życzenia cesarza austrjacldego, całość króle- z Francją, ażeby kwestja wschodnia nie została roz- 
stwa saskiego została w tym traktacie zapewniona, wiązaną bez wpływu Austrji i przeciwko jej intere- 
pomimo to Prusy zastrzegły sobie uregulowanie som. (Nord).
swych stosunków do Saksonji i stanowiska tego pań- j * ( N a m i e s t n i c t w a .  — M i n i s t e r s t w o  
stwa w związku północno-niemieckim, za pomocą o- w ę g i e r s k i e ) .  Wiedeń, 29 sierpnia. Kwestja, 
sobnego traktatu, który ma być zawarty z królem czy posada namiestnika w Czechach ma być na nowo 
Janem. ( Nordd. A . Z .) obsadzoną, nie została jeszcze stanowczo rozstrzy-

* (W o j s k a  p r  u s k  i e). Stosownie do rożka- gniętą, jak  również nie nastąpiła dotąd nominacja 
zów wydanych co do ewakuacji krajów austrjackich, lir. Gołuchowskiego na namiestnika galicyjskiego, 
wojska pruskie opuszczą takowe całkiem do 18 wrze- Hr. Belcredi chce widocznie zwlekać z obsadzeniem 
śnią. (Tamie). j stanowczem tych dwóch ważnych stanowisk do chwili, *

* ( U k ł a d y  z D a r m s z  t a d e m )  przybrały w której powrzięte zostanie stanowcze postanowienie 
stanowczo niepomyślny kierunek i zapewniają już, co do reorganizacji monarchji. Pod tym względem 
że Prusy, zrzekając się kombinacji pierwotnie p ro je-, można na teraz to tylko powiedzieć, że układy pro- 
ktowauej, wejdą po prostu w posiadanie wyższej Ile- j  wadzą się jeszcze i że samoistne ministerstwo węgier - 
sji. Jeden z dzienników ministerjalnych berlińskich } skie ma coraz większe szanse przyjścia do skutku, 
donosi, że znaczna, liczba adresów, pochodzących od ! przyczem atoli hr. Belcredi pozostałby na swem sta- 
mieszkańeów tej prowincji, żąda wcielenia jej do Prus. 1 nowisku. (Nordd. A. Z.)
Jednoczeność tych adresów z zajęciem wyższej Ilesii j * ( M i n i s t e r s t w o  w ę g i e r k i e). P. Bel- 
przez 20,000 wojsk pruskich, zasługuje na uwagę i credi, minister stanu, który wyjechał do Węgier, u- 
niezbyt przemawia za szczerością tych manifestacij. j poważniony został szczególnie do wejścia w układy 
(Nord.) ' j  co do utworzenia ministerstwa węgierskiego, na cze-

* ( J e n .  M e n  a b  r e a ) .  Wiedeń, 30 sierpnia. , le którego stanąłby hr. Juliusz Andrassy, wiceprezes 
Układy pomiędzy Włochami i Austrją rezpoczęły się izby deputowanych i stronnik Deaka. (L a  Fr.) 
wczoraj od konferencji, jaką jenerał Menabrea miał * ( S t r o n n i c t w o  p o s t ę p o w e ) .  H’ande-
z hr. Wimpfen’em. Co do czasu trwania tych ukła­
dów, przemaga dotąd przekonanie, że takowe zosta­
ną wkrótce ukończone. (Nordd. A ■ Z.)

* ( K r ó l e s t w o  s a s k i e ) .  Wiedeń. 30 sierp­
nia. Usiłują tu zapewnić królowi saskiemu niepod­
ległe ile możności stanowisko, lecz starania w tym 
względzie nie będą za daleko posunięte, rząd bowiem 
austrjacki życzy sobie, ażeby kwestja saska została 
jak najrychlej załatwioną. Pominąwszy nieprzyjemną 
powinność dłuższych zobowiązań względem sprzymie­
rzeńca, rząd austrjacki jest w kłopocie, co ma dalej 
począć z wojskami saskiemi, rozkwaterowanemi wy­
godnie wzdłuż drogi żelaznej południowej, wiodącej 
z Wiednia do Baden. (Tamie).

rer donosi, że w Wiedniu utworzyło się federalne 
stronnictwo postępowe z niemców, które chce dopro­
wadzić do skutku prawdziwe pobratanie się z sobą 
różnych narodowości Austrji.

* ( Z a p r z e c z e n i e ) .  Dzienniki wiedeńskie za­
przeczają obiegającym pogłoskom, względem jednego 
z oficerów armji austrjacldej, jenerała Clam-Gallasa. 
Jenerał ten nie opuścił wcale Austrji. (Lu  Patrie).

* ( R e d u k c j a  a r mj i ) .  Wiedeń, 30  września. 
Budżet wydziału wojny ulegnie prawdopodobnie zna­
cznej redukcji, gdyż od onegdaj wszystkie oddziały 
wróciły do etatu na stopie pokoju i wszelkie władze 
militarne, ustanowione na czas trwania wojny, zostaj „ 
zwijane. Wczoraj los taki spotkał feldceugmistrz



hr. Degenfelda, dowódcę przyczółka mostowego 
w Florisdorfie; hr. Degenfeld otrzymał dymisję, o któ­
rej cesarz zawiadomił go w liście własnoręcznym. 
(Nordd. A. Z .)

* ( J e z u i c i ) .  Praga , 27 sierpnia. Od kilku 
dni panuje tu wielkie oburzenie przeciwko jezuitom, 
którzy od niejakiego czasu znów w mieście osiedli. 
^  nocy z dnia 25 na 26 b. m. wymalowane zostały 
niewiadomą ręką, na ścianach zewnętrznych kościoła 
jezuickiego szubienice, na których ojcowie jezuici wi­
sieli w ornatach. Te paszkwile ściągnęły zrana na-

• stępnego dnia wielką liczbę ludu, zaczynającego krzy­
czeć: śmierć jezuitom! śmierć katom narodu czeskie­
go! Oprócz tego miały miejsce rozruchy i na nie- 
mieckiem kazaniu w kościele jezuickim, a po połu­
dniu, gdy pewien ojciec jezuita zaczął mówić kaza­
nie w języku czeskim, powstał tak wielki hałas, że 
kaznodzieja zmuszonym był opuścić ambonę. Wsku­
tek tego nabożni ojcowie zaniechali wprawdzie swych 
kazań, lecz ludność pragska nie jest tem zadowoloną 
i żąda by całkiem kraj opuścili. {Beri. Nachr.).

Azja.
* (P o  w s t a n i e  w C h i n a c h ) .  Ostatnie wia­

domości z Chin północnych donoszą, że powstanie 
ciągle się sroży. Nienfejowie zebrali się w znacznej 
sile w górnej prowincji Nankinu i pustoszą okolice 
Chin-Kiang. Równocześnie powstańcy mahometań- 
scv w Kang-su odparli wojsko cesarskie i zajęli mia­
sto Lan-cheon. {La Fr.)

* K o n s u l o w i e  j a p o ń s c y ) .  Japonja usuwa 
coraz bardziej przeszkody stojące na zawadzie jej sto­
sunkom z państwami zagranicznemi. Patrie donosi, 
że Midzuno-Idzumi-no-kami, minister spraw wewnę­
trznych tajkuna i członek tak zwanego gorodgio czy­
li rady tajnej, zawiadomił reprezentantów zagranicz­
nych, że zajęty jest uorganizowaniem korpusu konsu­
larnego i że wkrótce konsulowie japońscy zostaną a- 
kredytowani we Francji, Rosji, Ameryce i Anglji.

Fra.io.iu.
♦ ( K o m i s a r z  f r a n c u z k i ) .  Paryż , 31-go 

sierpnia. Jenerał Leboeuf, adjutant cesarza, wyzna­
czony do pełnienia obowiązków komisarza fjancuz- 
kiego w Wenecji, odjechał tam przed trzema dniami.
{La Fr.)

* ( W y n a g r o d z e n i a  t e r y t o r j a l n e ) .  
Od pewnego czasu obiegają niepokojące wieści co do 
niepewności położenia, że Francja prędzej czy później 
zażądać ma od Prus terytorjaluego wynagrodzenia i 
zagrozić wojną w połączeniu z Austrją i Włochami. 
Pogłoski te potwierdził niedawno sam p. Bismarck, 
wywoławszy obawy w łonie komisji izby deputowa­
nych berlińskich. Tymczasem Constitutionnel zamie­
ścił list z Badenu, w którym korespondent tego pół- 
urzędewego dziennika stara się dowieść, że Francja 
niepotrzebuje się obawiać zjednoczenia Niemiec, i że 
nie ma powodu do sprzeciwiania się temu połączeniu. 
{Nord).

* (K w e s t j a m e k s y k a ń s k a ) .  Parostatki 
transportowe Avignon, Gironde i Calvados mają od­
płynąć 3-go września do Vera-Cruz. Trzy inne stat­
ki tegoż rodzaju kończą przygotowania do podróży 
i udadzą się tamże o kilka dni później. Wojska, 
które mają wrócić do Francji, zastąpione zostaną 
przez bataljony strzelców meksykańskich, uorganizo- 
wane w prowincjach Meksyku, Quartaro i San Louis 
Potosi. {La Patr.)

* ( A m b a s a d o r  t u  r e c k i . —C e s a r  z) Pa­
ryż, 30 sierpnia. Etendard  donosi, że Mehemet 
Dżemil-pasza został mianowany ambasadorem ture­
ckim w Paryżu.—Ten sam dziennik zapewnia, że ce­
sarz Napoleon w przyszłą środę uda się do Plombie- 
res. ( Wien. Abp.)

Grecja.
* (W y p a d k i  w K a n d j  i). Piszą z Malty do 

Monitora pod dniem 24-ym sierpnia: Agitacja, jaka 
zrodziła się na wyspie Kandji, rozszerza się także po 
archipelagu i w królestwie greckiem Komiteta bra­
tniej pomocy organizują się w Korfu, Atenach, Her- 
tnopolis, Syra, Chalcis i w naszym porcie. Kandjoci 
wysłali deputację do swojego współpatrjoty jenerała 
Kalergis z prośbą o przyjęcie dowództwa nad po­
wstańcami. Wszystkie dzienniki greckie przemawiają 
na korzyść ruchu, i chociaż do 14-go b. m. nie po­
lała się jeszcze nigdzie krew, należy jednak przyznać, 
że położenie było groźne. W części zachodniej wyspy’ 
chrześcijanie oszańcowali się w Therissos, mając za 
sobą okręg Sphakiotes, którego góry trudne są do 
przebycia. Zgromadzenie jeneralne, zebrane z po­
czątku w Prosneros, znajduje się obecnie w Aliakes. 
Izmael-pasza, na czele dosyć znacznych wojsk obozo­
wał w Urysses, w okręgu Apoconoros, i ztamtąd wy­
syła oddziały wewnątrz wyspy, podczas gdy Saim- 
Pasza z egipcjanami zajmuje Arraenous na wscho­
dnim skraju Kandji. Liczbę chrześcian uzbrojonych 
obliczają na 25,000 ludzi, i sądzą, że jenerał-guber-

1885

nator rozporządza prawie równą siłą wojsk. Wyspa 
obejmuje w sobie 300,000 mieszkańców, z których 
tylko 45,000 ludzi jest wyznania mahometańskiego. 

H iszp a n ja .
* ( D ł u g  h i s z p a ń s k i ) .  M adryt, 30-go sier­

pnia. Gazeta urzędowa donosi, że bieżący dług hi­
szpański wynosił w d. 1-ym lipca 1 miljard 545 mi- 
ljonów, a w dniu 1-ym sierpnia podniósł się do 1 
miljarda 606 miljonów realów. (La  Fr.)

Prusy.
* ( A n n e k s j e ) .  Posiedzenia rozmaitych komisij 

izby deputowanych sejmu pruskiego nie przestają 
dostarczać ciekawych wskazówek co do pewnych 
szczegółów powziętego przez rząd pruski projektu 
reorganizacji Niemiec. Jeden z członków komisji, 
której powierzono roztrząśnięcie projektu do prawa
0 anneksjacli, interpelował reprezentanta rządu w kwe- 
stji, co stanie się z prawami, jakie ten lub ów z ksią­
żąt wydziedziczonych może mieć do dziedziczenia 
innych państw niemieckich. Czy książęta wydziedzi­
czeni zachowują te prawa, lub też czy takowe przejdą 
łącznie na Prusy? Tak np. czy dom hanowerski bę­
dzie mógł, w razie zgonu księcia brunświckiego, nie 
mającego, jak wiadomo, spadkobierców, wystąpić ze 
służącemi temu domowi prawami do dziedziczenia 
po tym książęciu, lub też czy prawa te przejdą na 
króla pruskiego wraz z koroną hanowerską? Komi­
sarz rządowy odpowiedział na to, że wszczęto w tym 
względzie układy z monarchami wydziedziczonymi,
1 że zresztą nie można będzie uczynić żadnej komu­
nikacji co do postawy rządu w podobnym wypadku, 
dopóki wypadek taki nie przyjdzie do skutku. 
(N ord.)

* ( P o w i ę k s z e n i e  P r u s ) .  Prou. Corr. za­
mieściła gruntowny artykuł, z którego przytaczamy 
główny ustęp: Nigdy Prusy od czasu swojego istnie­
nia nie powiększyły się tak znakomicie pod każdym 
względem, jak przez wojnę ostatnią. Podczas gdy 
do tego czasu mogły one tylko utrzymać swoje sta­
nowisko jako wielkiego mocarstwa utworzonego przez 
Fryderyka Wielkiego przez nadzwyczajne wysilenia 
narodu,—zaokrągliwszy się i uzupełniwszy swoje te- 
rytorja w środkowych i północnych Niemczech, uzy­
skały one tylko podstawę naturalną w kraju i miesz­
kańcach do stauia się rzeczywistem wielkicm mocar­
stwem i w przyszłości będą ono mogły z największem 
zaufaniem w swoje siły śledzić za biegiem wypadków 
toczących się w około nich, a w razie potrzeby po­
stawić na szalę powiększoną swoją potęgę.

* ( I z b a  d e p u t o w a n y c h ) .  Utrzymują w 
Berlinie, że posiedzenia izby deputowanych zaaunię- 
te zostaną 15-go września. (L a  Patr.)

Turcja.
* ( W y s p a  K a n d j a). u ist z Londynu do Corr. 

Hav. B ul. donosi, że rząd angielski doradza Porcie 
traktować kandjotów z jak największą łagodnością i 
że ambasadorowi angielskiemu w Konstantynopolu 
dano instrukcję, ażeby przełożył rząlowi tureckiemu, 
iż byłoby roztropnem odstąpić Kandję Grecji za wy­
nagrodzeniem pieniężnem, Które zostałoby zagwaran­
towane przez rząd angielski. Zdaje się, że ta osta­
tnia wiadomość potrzebuje potwierdzenia. (L a  Patr.)

* (D a r  y s u ł t a n a ) .  List prywatny donosi z 
Egiptu pod dniem 9-ym sierpnia, że wielka karawa­
na, która wiozła dary sułtana do grobu proroka, 
wjechała do miasta Kairu pośród ogromnych tłumów 
ludności. Mahii czyli dywan poświęcony, mający o- 
krywać w roku bieżącym grób Mahometa, wieziony 
był przez białego wielbłąda, za którym postępowało 
dwadzieścia innych wielbłądów bogato przyodzianych 
i ozdobionych. Wojska zebrane na wielkim placu 
prezentowały broń, a relikwie te, tak drogie dla mu­
zułmanów, złożone zostały w cytadeli. (La  Patr.)

* ( O d j ę c i e  p r z y w i l e j ó w ) .  Impartial do­
nosi ze Smyrny, że Porta ma zamiar odjąć ludności 
Chio przywileje, jakich używała od wzięcia tego mia­
sta przez turków. To postępowanie Turcji, wywarło 
na mieszkańcach wyspy wielką trwogę, gdyż chrze- 
ścianom odebranoby prawo samorządu, jakiego do­
tychczas używali. Mieszkańcy Chio liczą na spra­
wiedliwość wysokiej Porty, iż prawa ich przyznawa­
ne przy kilkakrotnych zajęciach, nie zostaną im ode­
brane. (La  Fr.)

WZooiiy.
* ( Z a p r o s z e n i  e). Secolo, dziennik medjo- 

lański pisze, że król Wiktor Emanuel zaprosił ciało 
dyplomatyczne do towarzyszenia mu podczas jego 
wjazdu do Wenecji. Poseł pruski pospieszył odpo­
wiedzieć na to zaproszenie. Sądzą, że wszyscy po­
słowie i konsulowie wezmą także udział w tej uro­
czystości. (L a  Fr.)

* ( W y b o r y  u z u p e ł n i a j ą c e ) .  We Wło­
szech upowszechniła się pogłoska, że rząd miał za­
miar po zawarciu pokoju rozwiązać obecny parlament.

D iritto  donosi jednak, że rząd rozpisze tylko

wybory uzupełniające w prowincjach weneckich i 
przedstawi izbie zasiadającej obecnie we FIorencj i 
traktat pokoju do zatwierdzenia, zastrzegając sobie 
uchwałę dalszych w tym względzie rezolucij. (L a
Fr.)

K o re sp o n d en c je  D z ie n n ik a  W a rsz a w sk ie g o .
Włocławek, 29 sierpnia*).

Głos słowiańskiej gazety na korzyść ruskiego alfabetu. 
Słoweńcy lub Słowińóy, najbliżsi współplemiennicy i 

sąsiedzi Chorwatów (kroatów), zajmują Istrję, Krainę 
(po niem. Krain), Chorutany (niem. Karten, Karyn- 
tja), Styrję i pograniczne prowincje Węgier. Jest to 
lud, po większej części rolniczy, pracowity i zdolny, 
ale prześladowcze nad nim panowanie niemców, w 
ciągu wielu wieków, przeszkodziło jego rozwojowi, i 
tylko w ostatnich czasach, przebudził się i zaczął 
domagać się narodowych swych praw. Nawiasem po­
wiemy, że pułki sloweńców w armji austrjackiej, 
szczególnie przed innemi odznaczają się swą wale­
cznością.

Teraz u Słoweńców już wychodzi kilka czasopism, 
wydawanych z pomyślnym skutkiem, a służących do 
obudzania narodowego ich poczucia. Często zamiesz­
czone jest w nich wiele ciekawego. Na ten raz zwraca­
my uwagę na jeden nader godny uwagi, dla nas w 
szczególności artykuł, zamieszczony w piśmie Slove- 
nec z bieżącego roku (N. 15) wychodzącem w Cielowcu 
(niem. Klagenfurt). Nosi on tytuł: „Jak postąpić 
względem wszechsławiańskiej pisowni." Autor pod­
pisał się pod nim „Bogosław”. Przytaczamy go tu 
w całości:

,,Slovenec w niektórych artykułach już dowodził 
silnej potrzeby wprowadzenia wzajemno-słowiańskie- 
go alfabetu, potrzeby, którą, jak  się zdaje, wszyscy 
sławianie żywo uczuwają, uczuwali i będą czuć do­
póty, dopóki jej nie zaspokoją i nie wyrzekną się sła- 
wiańskiego ducha. Potrzebę tę wszyscy głęboko ro­
zumiemy, to już pierwszy krok! Drugi krok — po­
czątek; i tak, powinniśmy zacząć, jeżeli tylko chcemy 
do sądnego dnia używać w piśmie wzajemno-słowiański 
alfabet. Do takiego początku dojrzała już obecna 
chwila, i czyż będziemy o tem wątpili? Każdy nako- 
niec zobaczy i przekona się, że dla nas najlepiej by­
łoby zastosować do wszechsławiańskiej pisowni, ru­
ski alfabet.

„Jeżeli wszystkie słoweńskie pisma: „Novice” , „Zgo- 
dnja Danice”, „Slavenski Glasnik”, „Slovenec” i „I- 
lirski Primorian” zgadzają się na to, że 1) nastał czas 
zrobienia początku, 2) że powinniśmy przyjąć tusko- 
eywilny (grażdankę) alfabet, i wypowiadają to jako 
życzenie całego słoweńskiego ludu, to przystąpmyż, 
my słoweńscy bracia, jednomyślnie do dzieła i śmiało 
naprzód!

„Według mego zdania najkorzystniej byłoby zro­
bić początek na następujących podstawach:

1) Potrzeba ułożyć dla Słoweńców krótki ruski al­
fabet. W nim powinien być określony charakter 
wzajemnego alfabetu, jak do druku tak i do pisma.
Tu nie szkodziłoby dodać w krótkim rysie, wszystkie 
ważniejsze prawidła wzajemnej pisowni. Ułożenie 
takiego alfabetu, łatwo mógłby przyjąć na siebie p. 
Ant. Janeżycz w Cielowcu.

2) Taki alfabet należałoby wydać w wielu tysią­
cach egzemplarzy, przedając go, po jak można naj­
tańszej cenie, tak, żeby każdy gorliwy Słoweniec ła ­
two mógł go nabyć.

3) Każda czytelnia mogłaby kupić swoim kosz­
tem kilka tysięcy tego alfabetu, dla rozprzedawania 
go pomiędzy swymi członkami, i za ich pomocą roz­
szerzania pomiędzy ludem.

4) Mnóstwo odbić tego alfabetu łatwo mogłoby '  
być rozesłane przedstawicielom dekanatów i żup 
wszystkich sławiańskich prowincij, a za ich pośredni­
ctwem rozpowszechniłby się pomiędzy ludem.

5) W każdej czytelni, pod kierunkiem zdolnego 
nauczyciela, mogłyby być urządzone lekcje wzaje­
mnej pisowni, po kilka godzin na tydzień.

6) Nie ulega wątpliwości, że młodzież w gimna­
zjach i realnych szkołach, chętnie by przyjęła taką 
patrjotyczuą myśl.

7) Każdy nauczyciel w szkołach elementarnych 
może powoli obznajmiać uczni z wzajemną pisownią. 
Dla tego jest koniecznem, aby sam wprzód w niej 
wydoskonalił się.

8) Skoro tylko dostatecznie upowszechni się zna­
jomość wzajemnego wszechsławiańskiego alfabetu, 
niech wszystkie słoweńskie czasopisma zaczną w po­
łowie drukować się wzajemao-sławiańskiem pismem, 
żeby stopniowo oswajać z niem uczący się lud.

9) Wszystkie słoweńskie pisma, w krótkim czasie 
niech wypowiedzą w tym przedmiocie swe myśli i 
poglądy, i

*) List ten wzięty jest z Dzień. Warsz.
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10) Jeżeli kto może zaproponować coś praktycz­
niejszego, niech bezzwłocznie o tem ogłosi."

W końcu p. Bogosław woła:
Bracia Słoweńcy! Czyż nie prżejmiecie się dumą, 

kiedy wam powiedzą: Słoweńcy, dzielni sloweńcy, 
pierw si zrozumieli ważność wzajemno -  stawiańskiej 
p i s o w n i .

Jakie powodzenie miał ten artykuł i jak się o nim 
odzywano, niewiem, —dla tego, że po powrocie z nie­
dawnej podróży, nie miałem jeszcze sposobności śle­
dzić za dziennikarstwem sławiańskim. P. D .

P aryż, 24 sierpnia. (*).
Śmierć pąni Baroche.— Napoleon.— Cholera.—Cesarzowa me­
ksykańska. — Nord. — Ojciec Wasiljew. — Hohenzolerny. —

Kursa.
P. Baroche jest ministrem sprawiedliwości. Mał­

żonka jego. jak powiadają, odznaczała się szczodro­
bliwością dla ubogich. Przed rokiem wydała córkę 
za mąż, a um arła niedawno, nie w połogu, ale po po­
łogu; w'szyscy mówią, że otruła ją  kobieta która ją  
pielęgnowała, może podkupiona przez byłą dulcyneę 
męża. Mąż jest niepocieszony, i dotąd niepozwala nic 
ruszyć w pokoju nieboszczki, tak że nawet jej pan­
tofle leżą na swem miejscu. Sprawiedliwość nie robi­
ła  żadnych poszukiwań; mówią że minister nie chce.

Napoleon jest przebiegły, ale myli się jeżeli sądzi, 
że jest przebieglejszym od wszystkich.' Zbyteczna 
przebiegłość w polityce, wywołuje tylko zbyteczną 
nieufoość u innych. Bardziej mi się podoba dewiza 
Guizota: „Prosta droga jest najlepsza.”

Cholera już ustawała, ale znów zaczęły się upały 
a z niemi powraca epidemja.

Meksykańska cesarzowa, ciągle jest w Paryżu i je ­
ździ karetą dworską. Przy niej znajduje się p. Bizo, 
redaktor Memorial diplomatique, który dopuszcza do 
niej tylko tych, kogo chce.

Dziwny to dziennik Nord! Skórę ma ruską a du­
szę trancuzką. Powiadają, że po zawarciu pok)ju pa- 
ryzkiego, hrabia Walewski na prośbę księżny Matyl­
dy, doręczył p. Pogenpolowi pugilares ze 100,000 
fr. na którem napisane było Ministere de la guerre, 
jako wyrzut z powodu opozycji stawianej Francji 
przez Nord1 a podczas wojny. Naturalnie opozycja 
odtąd ustała, co nie przeszkadza temu czasopismu 
być użytecznem dla Rosji.

Dziwne jest, że francuzi nie zwracają uwagi na 
Union chretienne szanownego kapłana, "ojca Wasi- 
ljewa. Lecz niedawno jeszcze nie przyznawali istnie­
nia naszej wiary. Do unji nowego rodzaju jeszcze.da­
leko, ale myśl jest głęboka i dobroczynna.

Hohenzolernowie są jakoś pokrewni zBonapartemi. 
Zeszłej zimy starszy brat księcia Karola był tu i u- 
kazywał się w loży cesarskiej. Już natenczas było 
postanowione, że wstąpi on na tron księstw naddu- 
najskich. Zatem i w tej sprawie Bismarck zdurzył 
Napoleona. W razie potrzeby rumunie wtargnęliby 
do Siedmiogrodu a 30 tysięczne ich wojsko zaszłoby 
austrjakom tył. Konferencja była tylko dla formy. 
Potem przyjechał tu duński następca tronu; radzono 
mu ożenić się z księżniczką szwedzką i połączyć Da- 
nję ze Szwecją. .To już nie narodowości a rasy utrwa­
lają się i związek sławian będzie miał prejudykat.

Często pytają się mnie: „Jak podwyższyć kursa?” 
Bardzo prosto, jak robią rządy aby podtrzymać kurs 
renty: kupować w tedy kiedy są tanie, a przedawać 
kiedy są drogie—środek przy którym jest zysk. K .

P aryż, 28 sierpnia.
Pogłoski w przedmiocie przyszłego wyjazdu cesarza Napole­
ona.— Dzienniki.— Ksiądz X  . . .  . — Posiadacze obligów_ po­
życzki meksykańskiej. — Komitet reprezentacyjny: nowy po­

datek.
Wyjazd cesarza Napoleona do Biarritz nastąpi 5-go 

września. W podróży tej chcą upatrywać wskazówkę 
i rękojmię pokoju, zwłaszcza że donoszą, iż hr. Bi­
smarck zamierza udać się także do Biarritz. Jeżeli 
cesarz opuszcza Paryż, pochodzi to ztąd, że nie ma 
co robić od strony Renu. Tak tu powszechnie rozu­
mują.

Zasługuje na uwagę ton w jakim przemawiają dzien­
niki francuzkie, zwłaszcza te, które uważane są za 
zostające w stosunkach z rządem. L a  France "za- 
misszcza codziennie notę wojowniczą, wymierzoną 
przeciw Prusom. Pays, znany ze swych stosunków, 
ogłosił wczoraj korespondencję z Hanoweru, tchnącą 
wyraźną nieprzyjaźnią dla Prus.

Zakomunikowano mi fakt dość oryginalny: ksiądz 
X . . . ,  który zbierał pomiędzy duchowieństwem 
składki na fundacje pobożne, zbankrutował pozosta­
wiwszy trzy miljony passywów i tylko 22,000 akty­
wów. Widzimy przeto, że wszędzie znaleść można 
księży Mikoszewskich.

Opinja publiczna zaprząta się mocno tem wszy- 
stkiem, co się dzieje w Meksyku i co się tu przygoto-

( 0  List ten wzięty jest z Warsz. Pniew,

wywa. Obligi meksykańskie są w bardzo znacznej 
części w ręku drobnych kapitalistów. Mówiono mi 
nawet o kilku takich, którzy w styczniu r. b., w chwili 
losowania, zastawili w lombardzie rozmaite przed­
mioty dla kupienia jednego lub dwóch obligów.

Komitet reprezentacyjny, na propozycję słynnego 
oszusta Aleksandra Biernawskiego, ustanowił nowy 
podatek w wysokości 10 franków, spłacalny ratami 
miesięcznemi po 25 centymów każda. (Kto ofiaruje 
miljon, ten zasłuży na dozgonną wdzięczność komi­
tetu.) Z podatku tego mają być osiągnięte sumy nie­
zbędne dla propagandy politycznej, zależącej na tem, 
ażeby członkowie komitetu mogli zjadać sobie cztery 
razy na dzień smaczne rzeczy i spijać dobre winka, 
oraz ażeby mieli oprócz tego zasiłek na inne potrze­
by. Jest to zawsze jedna i taż sama historja! A. M.

U c ie c z k a  a re s z ta n tó w  w  S y b e r ji  i  z b ro jn y  
ic h  opór.

Rus. ln ic . w uzupełnieniu  poprzedniego sw e­
go arty k u łu  (pa trz  Dzień. Warsz. N. 187) o 
rozruchach spowodowanych przez politycznych 
przestępców  na drodze na około jezio ra  B ałka- 
łu , podaje następujące szczegóły tego w ypadku, 
k tó ry  nie m iał żadnego dalszego w pływ u na po­
łożenie rzeczy w tam tych okolicach.

„W skutku znacznego nagromadzenia się w w wię­
zieniu w Irkucku politycznych przestępców polaków 
i z powodu braku dla nich roboty i lokalu w kopal­
niach nerczyńskich i rządowych fabrykach wscho­
dniej Syberji, 710 ludzi z liczby znajdujących się w 
Irkucku i okolicach, przeznaczono na tegoroczne lato, 
do robót przy nowobudującej się. drodze naokoło je­
ziora Bajkała. Zawiadywanie temi przestępcami i 
konwojem poruczono pułkownikowi Czerniajewowi; 
do jego dyspozycji wyznaczono 5 oficerów i 138 lu­
dzi z irkuckiego gubernjalnego bataljonu i konnego 
pułku kozaków. Prowadzenie robót przeznaczono 
podpułkownikowi Schatzowi. Roboty odbywały się 
na przestrzeni 200 wiorst pomiędzy wsią Kułtukiem 
a stacją Lichanową; przestępcy byli podzieleni na par- 
tje od 5u do 100 ludzi i więcej.

W nocy z 24-go na 25-ty czerwca, przestępcy znaj­
dujący się na robotach o 12 wiorst od Kułtuka, w 
liczbie 50 ludzi, związali 6 ludzi konwoju, odebrali 
im broń, a zabrawszy konie skarbowe i buriatów, 
także reperujących tę drogę, udali się stacji Amur­
skiej, gdzie powiązawszy pocztyljonów, wzięli bry­
czki pocztowe, konie i broń jaka była i ztamtąd skie­
rowali się ku stacji Murino. Telegraf naokoło jezio­
ra Bajkała okazał się uszkodzonym.

Po otrzymaniu wiadomości o tym wypadku w Ir­
kucku 26-go, prezydujący w radzie głównego zarzą­
du wschodniej Syberji, jenerał-lejtnant Szełasznikow, 
wydał rozporządzenia co do przedsięwzięcia środków 
dla poskromienia buntowników i przywrócenia po­
rządku. Do dyspozycji pułkownika Czerniajewa, dla 
wzmocnienia będącego pod jego dowództwem konwo­
ju, wysłana została komenda z Irkucka do przystani 
Szistwianicznoj nad Bajkałem (o (54 wiorst) pocztą, 
a przez Bajkał osobnym parostatkiem. Komenda ta, 
składająca się z 2 oficerów i 80 niższych stopni po­
wierzona została pod dowództwo majora Rika. D o -1 
wódcy irkuckiego konnego pułku kozaków Lisowskie­
mu, rozkazano pospiesznie udać się do wsi Kułtuk, 
utworzyć dwa konne oddziały po 100 ludzi, z jednym 
z nich wyruszyć dla ścigania buntowników traktem 
bajkalskim, a drugi posłać na patrole i strzeżenie 
wyjść z gór Bajkalskich do kraju Tonkińskiego-i są­
siednich miejsc granicy mongolskiej. Wydano roz­
porządzenie co do wysłania innych oddziałów koza­
ków w kierunku tejże granicy, a także względem 
przedsięwżięcia środków dla chwytania zbiegłych 
przestępców z traktu bajkalskiego od strony obwodu 
zabajkalskiego. Oprócz tego za pomocą kurjerów 
zawiadomiono zabajkalskiego gubernatora wojennego 
i nerczyńskiego komendanta co do przedsięwzięcia 
środków ostrożności względem zostających pod ich za­
rządem politycznych przestępców.

Ale ponieważ następnie w nocy, otrzymano w Ir­
kucku wiadomość od dwóch pocztyljonów burjatów, 
którzy uciekli przed polakami ze stacji Wydrinoj na 
łódce przez Bajkał, że do stu uzbrojonych buntowni- , 
ków przybyło na stację z aresztowanym przez nich ' 
pułkownikiem Czerniajewem i zrabowawszy stację, 
udało się dalej ku Posolskowi,—to, w braku dosta­
tecznych wiadomości o rozmiarach i charakterze po­
wstania , wynikła obawa możności rozwinięcia się 
zbrojnego ruchu buntowników na całej drodze na­
około jeziora Bajkała, w kierunku od Kułtuka do 
Posolska. W skutku tego koniecznem było wypra­
wienie oddziałów wojska od strony Posolska, zkąd 
buntownicy widocznie ich się nie spodziewali i przez

to zatamowanie im wyjścia z wąwozu drogi bajkalskiej 
zkąd mogli zagrażać zrabowaniem Posolska i całej 
gęsto zaludnionej miejscowości na trakcie wierchnie- 
udińskim, mając wielkie dogodności dla zaopatrywa­
nia się w żywność i ruchu ku Wierchnie-U lińskowi
1 Kiachcie. W tym celu oddział majora Rika, został 
wzmocniony dwoma komendami,—jedną z 70 niż­
szych stopni pod dowództwem porucznika Lawren- 
tjewa, i drugą ze 150 ludzi pod dowództwem sztabs- 
rotmistrza Larjonowa, i w ten sposób doprowadzony 
do 297 ludzi. J

Niezależnie od tego, w obec obawy że buntownicy 
mogą rzucić się z drogi naokoło Bajkała w góry, usi­
łować wyjść na wierclmie-udińską drogę, na step Se- 
lenginski lub stały trakt nadmorski, w kierunku gra­
nicy chińskiej, przeds:ęwzięto i a stępujące środki: po 
trakcie wierchnieudińsirim ku Posolskowi, wysunięto
2 działa konnej artylerji z oddziałem kozaków; od 
strony stepu Selenginskiego i starego traktu nadmor­
skiego wystawiono kozackie oddziały i urządzono po­
między niemi obserwacyjne pikiety; wzmocniono pa­
trolowanie na granicy i dano znać do Czity i zakła­
dów nerczyńskich co do przedsięwzięcia środków o- 
strożności.

Major Rik, wyruszywszy z Irkucka 2(5-go czerwca 
o godz. 2-ej po południu, przybył następnego dnia o 
godz. 5 do Posolska, gdzie jeszcze nie było wcale 
słychać o buncie polaków. Włościanie posolscy za­
raz się uzbroili czem mogli, dla pomocy komendom 
wojskowym, a oddział Rika udał się parostatkiem do 
Prorwy, i wysiadłszy o 14 wiorst od Posolska i zata­
mowawszy w ten sposób wyjście do niego z wąwozu 
bajkalskiego, ruszył drogą na spotkanie buntowni­
ków. Nie dochodząc 1 */2 wiorsty do stacji Lichano- 
wej, major Rik spotkał przedni zbrojny oddział kon­
nych buntowników, do 80 ludzi, który natrafiwszy, 
widocznie niespodzianie na oddział Rika, rzucił się 
do ucieczki w bór, a częścią po drodze. Uciekając 
ze stacji Lichanowej, polacy podpalili dom stacji, w 
którym zamknąwszy brornł się porucznik Kern z 5m a 
żołnierzami (którzy zdołali się ocalić) i spalili do 
2,000 pudów kaszy przysposobionej na żywność dla 
politycznych przestępców. Oddział Rika ścigając da­
lej buntownikęw ku stacji Mysowej, ujął na kraju la­
sów i po drodze, 75 przestępców, którzy powoli sta­
wiali się do oddziału prosząc o opiekę i zapewniając 
że w powstaniu nie mieli udziału. Wszystkich ich 
odesłano pod konwojem do Posolska.

Tymczasem major Rik otrzymał stanowcze do­
niesienie, że pułkownik Czerniajew, podpułkownik 
Schatz, esauł Proszutyński i zastępca setnika Po- 
pow, są schwytani przez buntowników i are ztowani 
na stacji Miszysze. Wzmocniony 28-go czerwca po 
drodze z Mysowej do Miszychi, oddziałem poruczni­
ka Ławrentjewa, który wysiadł z parostatku, major 
Rik nie dochodząc do Miszychy, spotkał po drugiej 
stronie znajdującego się na drodze mostu, bandę do 
250 pieszych i konnych buntowników. Buntownicy 
pozostawiwszy konną rezerwę za rzeczką rozsypali 
pieszych z tej strony mostu w gęstym lesie. Major 
Rik wysłał łańcuch tyraljeryw i rozpoczął atak. 
Zaczęła się strzelanina, po której ciągły napór łań­
cucha tyraljerów zmusił buntowników rzucić się do 
ręcznej walki, która trwała kilka minut. Buntowni­
cy odparci do rzeczki, zobaczywszy znaczną liczbę 
spuszczających się z góry konnych włościan posol- 
skich, rzucili się do ucieczki w gęstwinę leśną na 
górach, a częścią po drodze mijając stację Miszychę.
W tem spotkaniu zabity został porucznik Porochow, 
ranieni trzej szeregowcy i jeden włościanin posolski, 
który następnego dnia umarł. Zabitych i ranionych 
buntowników podjęto 20, oprócz zebranych (według 
zeznań 9) przez samych polaków, ze znajdujących się 
w blizkości partij politycznych przestępców, nie ma­
jących udziału w zbrojnem powstaniu. Buntownikom 
odbito 33 koni osiodłanych z rzeczami i furażem, i 
znaleziono na miejscu utarczki 9 karabinów i 17 
sztuk różnej białej broni.

Podczas utarczki pod Miszychą, buntownicy opu­
ścili stację, w skutku czego aresztowani przez nich 
wyswobodzili się. Pułkownik Czerniajew przybył do 
oddziału majora Rika i na zasadzie rozkazu w ydane­
go temu ostatniemu przez jen. Szełasznikowa, objął 
dowództwo nad oddziałami; podpułkownik Schatz - 
udał się do Kułtuka, a Proszutyński i Popow do zo­
stających pod ich zarządem punktów rozlokowania 
politycznych przestępców.

Następnie przybył oddział sztabs-rotmistrzaŁario- 
nowa, który zajął pozycję przy ujściu rzeki Miszychy 
naprzeciw buntowników, którzy rozbiegli sią po lesie 
osadników w górę po tej rzece, a oddział Rika, z o- 
bawy o napad na Posolsk, wysłany został parostat­
kiem i postawiony o 16 wiorst od Posolska przy wyj­
ściu drogi bajkalskiej z gór.
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Dnia 30-go przybył do Posolska naczelnik sztabu 
okręgowego jenerał Kukieł, i rozejrzawszy miejsco­
wość znalazł co następuje:

Z jednej strony buntownicy byli odparci o 65 
wiorst od Posolska i już mu nie mogli zagrażać, k ie­
dy oddział sztabs-rotm istrza Łarionowa, znajdujący 
się w środku ich zbiegowiska, trzymali oni w naprę­
żonym stanie przez ciągłe napady na przednie łańcu­
chy i pikiety, zaczynając z nimi strzelaniny, po któ- ' 
Tych zaraz rozbiegali się w gęstwinę lasu ‘). Z dru- ■ 
giej strony, rozlokowanie na bajkalskiej drodze o kil­
ka wiorst od Miszychy, z obu stron oddziału, znacz­
nych partij politycznych przestępców (jednej zawiera­
jącej 180 a dwóch po 100 ludzi), niemających udzia- . 
łu  w buncie, było w najwyższym stopniu niedogo- j 
dnem a nawet i niebezpiecznem. j

Dla tego jenera ł Kukieł bezzwłocznie wydał nastę- ; 
pujące rozporządzenia:

1) Majorowi Rikowi przesłał parostatek, rozkaza­
wszy opuścić pozycję i przesunąć niżej oddział do 
ujścia r. Miszychy, gdzie połączywszy się z oddziałem ( 
Łarionowa i spodziewanym od strony K ułtuka oddzia­
łem Lisowskiego, objąć ogólne dowództwo nad wszy- , 
stkiemi oddziałami, przystąpić do stanowczych poszu­
kiwań i ścigania buntowników, którzy schronili się w j 
góry, utrzym ując komunikację z Posolskiem, gdzie 
do czasu przybycia oddziału z arty lerją  pozostawiona 
była pod dowództwem rotm istrza Szełasznikowa ko- , 
menda, dla pomocy miejscowej ludności uo zabezpie- j 
czenia spokojności.

2) Pułkownikowa Czerniajewowi rozkazał po zda- 1 
niu dowództwa nad czynnemi oddziałami majorowi 
Kikowi, przystąpić bezzwłocznie za pośrednictwem j 
parostatku z odpowiedniemi łodziami, do zabrania na i 
całej drodze naokoło jeziora Bajkała znajdujących ; 
się pod jego zwierzchnictwem politycznych przestęp- j 
ców, z ranionymi i wziętymi do niewoli z bańd i do- j 
stawić ich pod ścisłym konwojem do Irkucka.

Po połączeniu oddziałów w Miszysze, przybył tam 
i oddział wojskowego star^zyny Lisowskiego, który 
przy pomocy irkuckiego ziemskiego isprawnika (na­
czelnika powiatu), oczyściwszy całą drogę od K ułtu- . 
ka do Miszychy od wałęsających się, wychodzących j 
z lasu politycznych przestępców', przywrócił na dro- j 
dze do stacji, mosty, przepi awy, pozostawiwszy wszę- ; 
dzie, gdzie według miejscowych warunków było ko- : 
nieczem, warty i patrole i naprawiwszy telegraf który j 
od Irkucka do Śnieżnej zaczął znów być czynnym od i  

3 lipca. Przy ściganiu przez Lisowskiego włóczących 
się po lesie przestępców, jeden z nich został zabity.

bkoro tylko droga naokoło jeziora Bajkała przez i 
ruch wsteczny wojsk, została oczyszczona, częste u- 
tarczki i strzelaniny ustały i buntownicy zaczęli poje- 
dyńczo wychodzić z lasu i poddawać się oddziałom. 
W liczbie pierwszych którzy się poddali, znalazł się 
jeden z przewódców buntu W roński, który dostawio­
ny został do Irkucka pod konwojem.

Wzmocniony przez inne wojska oddział majora Ri- ! 
ka, zaczął robić rekonensanse w okolicach K rugobaj- j 
kalskich gór, i wysyłać oddzielne lekkie oddziały ; 
przez góry w kierunku stepu Selengińskiego i starej ! 
nadmorskiej drogi, dla wyszukania i ścigania bunto- i 
wników, ponieważ od ujętych .polaków, wiarogodnie 
dowiedziano się, że pozostali w górach buntownicy, 
zmierzali, częścią pod dowództwem Szaramowicza po 
rzecze Iwanówce, a częścią pod dowództwem Celiń­
skiego w górę rzeki Śnieżnej, ku starem u nadm orskie­
mu traktowi w kierunku granicy chińskiej.

Tymczasem z rozporządzenia dowódców 1-ej i 3-ej 
konnych brygad zabajkalskiego wojska kozackiego, 
dwa działa konnej artylerji, z oddziałem czterech se- 
cin konnych kozaków", posuwały się traktem  pomię- ' 
dzy Wierchnie-Udińskiem a Posolskiem; dwie ko­
mendy (233 kozakówr) zajęły wyjście z gór Bajkal­
skich z r. Iwanówki na r. Udungę; trzy komendy 
(314 kozaków), zajęły warty i patrolowanie po r. 
Tenmiku, przerzynającej ścieżki z tychże gór; trzy ko­
mendy (378 kozaków) zajęły miejscowość od stacji 
Charanajskiej po starej drodze na około jeziora Baj­
kała  i po r. Śnieżnej; nakoniec polecono na granicy 
chińskiej odbywać wzmocnione i najbaczniejsze patro ­
lowanie.

Tym sposobem cała miejscowość w której mogli 
ukrywać się buntownicy została otoczona łańcuchem 
ze wszech stron. Użycie tak znacznej siły wojskowej ; 
objaśnia się ogromną przestrzenią na której rozbiegli 
się buntownicy, w miejscowości poprzerzynanej pra-

( ')  W czasie tych strzelanin  i przy ściganiu bun tow ni­
ków  na  kra jach  lasu , zabito  ich 2, podjęto  ranionych 2 
(jednego ciężko), ujęto 2, poddało  się 23 (znich 4 ran io ­
nych w utarczce d. 28-go), odpędzono 27 koni i zabrano 
w  lesie w iele rozrzuconego odzienia, żyw ności, k a rab in  
i kilka sztuk białej broni. Z oddziału jeden  żołn ierz  był 
lekko raniony.

wie nieprzebytemi pasmami gór, lasami, bagnam i i 
mnóstwem rzeczdk i wąwozów'.

I Ogóluy rezultat przedsięwziętych środków' je s t na­
stępujący: z liczby znajdujących się na drodze nao­
koło Bajkała 710 politycznych przestępców', dosta­
wiono do Irkucka 494, zabito, raniono i wzięto z bro­
nią w' ręku 51, chorych i ranionych znajduje się w 
Posolska, Murynie i K ułtuku 24, według zebranych 
wiadomości sami powstańcy zabili i powiesili 5; tym 
sposobem do 10 lipca niedorachowywano się rozbie- 
głych w' górach Bajkalskich 136 ludzi. Obecnie dro­
ga na około B ajkała je s t oczyszczona, stacje i telegra­
fy przywrócone, pozostali w górach Bajkalskich bun­
townicy przedstawiają rozproszoną gromagę włóczę­
gów, dla ścigania których, zagrodzenia im wyjścia do 
miejsc zaludnionych i uprzedzenia gwałtów z ich stro­
ny, nadbajkalskie lasy otoczone są łańcuchem  oddzia­
łów wojskowych, k tóre wkrótce zmuszą błąkających 
się buntowników, albo poddać się, albo zginąć głodną 
śmiercią. . |

B unt polaków na drodze na około jeziora Bajkału, 
nie m iał odgłosu w drugich miejscach pomiędzy poli- 
tycznemi przestępcami; zresztą przedsięwzięto środki 
dla uprzedzenia jakichkolwiek z ich strony usiłowań.

Komisja śledcza wyznaczona dla zbadania sprawy 
o powstaniu polaków', składa się pod prezydencją je- 
nerał-m ajora Oldenburga z urzędników władz woj­
skowej i cywilnej; obowiązki prokuratora przy 
śledztwie a następnie i przy sądzie, poruczono człon­
kowi rady głównego zarządu wschodniej Syberji, Mi- 
lutynowi.“_________________    j

PRZE \EODNIK WARSZAWSKI, i

p . R en tz .— K onkurencja  dwóch żokiejów, przedstaw ion a  
n a  koniach O inar i N eatscheek przez p.  A deline L oiset 
i pannę Em ilję. — B abbason , koń ap o rtu jący  w prow adzo­
ny przez p. R en tz .— C udow na szafa, czyli parod ja  braci 
D avenport, scena kom iczna, przedstaw iona przez 4 pa­
nów .—‘B rac ia  K onrads w  nadzw yczajuych ćw iczeniach 
n a  dubeltow ych lin ach .— P oczątek  o godz. 7 % .

r a p p O-t e a t r . — Jutro , Wielkie Przedstawienie.
N a  benefis tance rk i panny  Jean e tte  H offm an. — P o tpou - 
r i i M anolla w ykona pan n a  H o ffm an .— P o  raz  l*y K ról 
Sobieski J a n  I I I ;  zw ycięzca turków , w ielki obraz w o­
jen n y  ułożony pr. p. R appo  podł. sta tu i w Ł azienkach .— '  
P o  raz drugi: N oc, w ielki ob raz żyw y.— P o r a ź  1-szy: 
K onkurencja  dwóch gim nastyków , w yk. pp. Johnson  i 
M orris. — S łu p  perski, przedstaw iony przez p. M auley i  
m ałego W iljam a.— F re g a ta  w ojenna w s ta n ie  obronnym ; 
nadzw yczajne ćw iczenia siły, w ykona w ogniu bengal­
skim p. R ap p o .— P oczątek  o godz. 7 ‘/ 2.

e l d o r a d o  . — Jutro , w ystąpienie Śpiewaków pa­
ryskich.—  (C ena w ejścia kop. 20).

O R P H A E U M  (ulica M iodow a w  dom u L essera). — Co­
dziennie, sztuki m agiczne i zjaw ienie się duchów  w  ru i­
nach k lasztoru  de C astro. — M iejsce num erow ane kop. 
30; — w ejście do ogrodu kop. 20 . — Zacznie się o godzinie 
6 ‘/a -

M U Z EU M  H IS T O R J I  N A T U R A L N E J  (n a  N alew ­
kach) Codziennie.

G A B IN E T  F IG U R  W O S K O W Y C H  (na N alew kach). 
Codziennie.

* .Nr- 34 Przeglądu Katolickiego, wyszedł z druku i zawie­
ra: -  Konferencjoniści francuscy (c. d.)—Roczniki rozkrzewia- 
nia wiary (c. d.)—Korespondencja (c. d.)—Kronika.

* Nr. 283 Przyjaciela Dzieci, wyszedł z druku i zawiera: — 
W rzesień wiersz p. Kg. (j drzew. Tegazzo.! Niemcy przed 
dwomaset lat. Obraz z wojny trzydziesto letniej (c. d. iz 2 
drzew.)—Elżbieta-Lucja Sieniawska p. E  Leję (dok.)—Texas 
(opowiadanie amerykańskiego podróżnika z drzew. Tegazzo.) 
Bajki Feliksa Mikorskiego.—Wycieczka na górę Sw. Bernar­
da p. J. Maleczyńską (c. d.)—Rozmowy ojca z dziećmi.

W arsaaw a, 
daila 2 2  S ierp n ia  U r z e ś c ia ) .

K a l e n d a r z .
"We w torek, 4 w rześn ia , —  śśw. Izabeli kr. i Serafji 

pan . męcz. — S łonce wsch. o godz. 5 m in. 16; zach. o 
godz. 6 m in. 40 .

W e środę. 5 w rześn ia ,— śśw. W aw rzyńca i Ju s ty n ja - 
n a  bisk. — S łonce w sch. o godz. 5 min. 18; zach. o godz. 
m in. 3 8 .

S t a n  p o g o d y .
21 sierpnia (2 wrześnią ) 0 6  ̂ goa 4 ,.. ;

Barometr w milimetrach. • . . « 750 5 748.0
Termometr Reaum   ij -f- 11  "8 +  19'0
Stan nieba................ ,   $ pogodny pochmurny
Największe ciepło -4-19 OR Naimnieiaze ciepło -+ PJ'D R. 

Ż rana 4. 22 sierpnia (3 września) -f U ."8 R ciepłu.
wody l*  W i a i e  »u>p 2 cali 8

W i d o w i s k a .
W IE L K I T E A T R . — Ju tro , O peretki: Małżeństwo 

przy latarniach: Dzwonek; Państwo Denis. (Zacznie się
o godzinie 8-ej). — Wczoraj, daw ano operę Ernani, by ­
ło  osób 600.

t e a t r  r o z m a i t o ś c i . — D ziś, Fortepian Berty; 
Chłopiec okrętowy. (Z acznie się o godz. 8 -e j) .— Wczo­
raj, daw ano ińajster i Czeladnik; Gdiudki i Poeta, było 
osób 600 . -  Ouegdaj, daw ano Pamiętniki Szatana, było  
osób 5 0 0 .

S A L A  R E S U R S Y  O B Y W A T E L S K IE J . — Jutro  i 
codziennie, O b r a z y  n ik n ą o e , n o w a serja  w  liczbie 
21, przedstaw iających  w ypraw ę F ran k lin u  do b ieguna 
północnego. —  P oczątek  o godz. 8-ej. —  Cena miejsc O 
połOWg zniżona a  m ianowicie: k rzesła  w  pierw szych 
dwóch rzędach kop. 50; pierw sze miejsce kop. 25; drugie 
miejsce kop. 15.

D O L IN A ' S Z W A JC A R S K A . — D ziś  i codziennie, 
W ielki K oncert B ilseg o .— W e środy i soboty Symfonje.

Jutro. — U w ertu ra  do traged ji K ró l L ear, B erlioza; 
U w ertu ra  z op. M arta , F lo tow a; U w ertu ra  z op. Obóz 
G renadjerski, D opiera; P o tp o u rr i z op. F a u s t, G ounoda; 
N ieznajom a, pieśń G linki, instr. Bilse; In tro d u k c ja  z op. 
N orm a, Belliniego; G roser F ackeltanz  (C-m oll) M eyer- 
beera. — (Zacznie się o godz. 6-ej; — cena w ejścia kop. 
2 0 ).

C Y R K  R E N T Z A , przy rogu  ulic M arszałkow skiej i 
N ow ogrodzkiej. —  Jutro, Wielkie Przedstawienie. — 
M eksykanki, wielki m anew r jeżdżony przez 12 panów .—  
D anielo, koń wyższej szkoły, jeżdżony  p r. p. R entz. —  
F lick , ogier tresow any, z wolnej ,re k i w prow adzony jp r .

* Przyjechał (lo W arszawy kam erjunker dworu J. 
C. M. Spasski, z Petersburga; wyjechali: jenerał-lejt- 
nant Semeka, do Piotrkowa; jenerał-m ajor K o m iło - . 
wicz, do wsi Nepel; rzeczywiści radcowie stan u : Wo- 
roncow- Weljaminou), do Krasnegostawu; Zaborowski, 
sekretarz rady stanu adinistracyjnej królestwa do Cie­
chocinka i D ekuciski, d-j Tłuszczy; członkowie rady 
stanu królestwa hrabia Łubieński, do wsi Cygowa i 
Bagniewski, do Grójca; kam erjunker dworu J. C. M. 
Osten-Saken, dyrektor kancelarji dyplomatycznej 
przy Nam iestnika Królestwa, za granicę; dymisjono­
wany jenerał-m ajor Lichaniewicz, do Petersburga.

W czoraj i ouegdaj p rzyjechało  koleją żelazną w arsz.- 
wied. i w arsz.-bydg. osób 906 , w yjechało osób 7 17 ; •— 
koleją żel. petersb .-w arsz. przyjechało  osób 267 , w yje­
chało  osób 285; — sta tk am i parow em i przy jechało  osób 
68, w yjechało 3 1 ;— 1 8 (3 0 )  i 19 (3 1 )z .m . w ogóle przy ­
jecha ło  osób 1430 , w tej liczbie z zagranicy 50; w yjechało 
1640 , w  tej liczbie za  granicę 22.

* L istu niewłaściwe do skrzynek pocztowych włożone w dniu 
1 wrześnią 1866 roku a  mianowicie pod adresem: Mnir w Ra- 
ciborowczach, Matei Cwajgawt w Gielsingforsie, Andrzej Fo- 
nin w Moskwie, Józef Mariatczynka w Smoleńsku;—w dniu 2 
września rabin w Krinku, Wojciechowski w Pobylkowie, Mi­
chał Gardiejew w Łydzie, Paulina Lippko w Wilnie, list bez 
alresu.

D nia  18 (3 0 ) i 19 (3 1 ) b. m. chorych w 8-u cyw ilnych
szpitalach: przybyło 93 , w yzdrow iało 61, um arło  6, po­
zostało  1529 (mężczyzn 6 5 1 , k o b ie t8 7 8 ); z nich w  szp i­
ta lu  starozakonnych mężczyzn 1 53 , kobiet 155.

* (B u 1 e t  y  n  c h o l e r y c z n y c h  w  W a r s z a ­
w ie), dnia 1 i 2 b. ta . je s t następujący: P o zo sta ło  z 31 
chorych: mężczyzn 45 , kobiet 35 , razem  80; zachorow a­
ło  m. 21 , k. 26 , r. 47 ; w yzdrow iało  m. 10, k. 6 , r .  
16; um arło  ;n 7, k. 8, r. 15; pozostało na  d. 3-y  w rze­
śn ia  m. 4 9 , k .  4 7 , r . 9 6 .— O d początku epidem ji (to 
je s t od od 9-go ( 2 l-o )  lipca) zachorow ało  m. 163, k. 124, 
r . 287 ; w yzdrow iało  m. 5 1 , k. 25 , r. 76 ; um arło  m. 6 3 , k. 
52 , r. 115.

* ( B u l e t y n -  c h o l e r y c z n y c h  w  s z p i t a l u  
w o j s k o w y m  U j a z d o  w - s k i m  i w  w o j s k a c h )
w  W arszaw ie d. 1 i 2 b. m. je s t następujący: P ozosta ło  
z d. 3 1 -go chorych 30 , zachorow ało  6, w yzdrow iało  2 , 
um arło  1, pozostało na  d. 3 -y  w rześn ia  33 . O d począ­
tku  pojaw ienia się epidem ji (to  je s t od 7 (1 9 )  lipca) za­
chorow ało  9 5 , w yzdrow iało  32 , um arło  30 .

” W dniu 1 września 1866 roku u rodziło  się w W arsza­
wie: Chrześcjan: płci męzkiej i ,  żeńskiej i; Starozakonnych: 
męzkiej 2, żeńskiej 5, ra zem  9; za ś lu b ien i Ghrześcjanie: 
Mieczkowski Aleksander czel. kraw , z Rosińską Zofią; Siaro- 
zakonni: Irenstein Symcha doroż., z lo p a z  Dwojrą; zm arli 
Chrzeicjanie: Koch Jan lą t 42 maj. c iesie l; D erbert Szarlota 
lat 52 żona wyrobn ; Mioduszewski Wincenty la t 44 wyrobn ; 
Prokopowicz Aniela lat 30 wyrobn ; Klimkiewicz Juljanna la t 
32 wyrobn.; Debiasz W alenty rok 1 syn stoi.; Kubowicz Mar- 
janna lat 3 cór. wyrobn.; Kurek M arjanna lat 5; Podgórska 
Marjanna lat 4 cór. posł.; Czerniawska Marjanna lat 8 cór. 
posł.; Czerniawska Stefanja lat 2 i pół cór. posł.; Darewski 
Maksymiljan lat 2; Bauer Elżbeta lat 7 cór. urzędn.; Witkow­
ska Józefa mies. 6; K retke Gustaw mies. 6; Lange Aleksan­
der mieś. 8 syn w yrobn; Karpińska Florentyna lat 2, Plinkola 
Ludwika mies. 1, Kuczkowska Józefa mies- 6 wychowańcy 
dziec. Jezus; Starozakonni: Brańszczyk Frajda la t 48 handl.; 
W altlaufer Chawa la t 36; Rabinowicz Berek lat 5; Najcholcer 
F ajna rok 1; dziecię płci żeńsk. nież. urodź. mi



U W I A D O M I E N I A .

(N . D . 5213 ) ra Ą O M C K o e  f t / O e p n c K o e  
U p a n . i e n i e .  

ripinwT.iis>ncb K b 1 c t .  BhicoM aH uiaro J'K a.ia 
1850 r .  nóTjHiMH**'!ch 6t.hl- BiiieMy na rp aH ii-  
Uy rop iio -paB one.w y  na  4 0 J1ópoiicKHXT> 3 < - 
n o / ta x i ,  O a h K y c K a ro  <|>paimy .1m-
K oucK osiy  oT/iyMiiBuiejiycH caiwcBO/ir.Ho b t.  
A l te r p iio , C /iyłK am esiy h w iit. ,  no.jT . HMeueMT, 
<J>paimm*iKa A ra v in a  b t. A ian av T . na3i.iB ae- 
H b i i i i  ,K paK yci.i” i io 4 i ,  HaHaai.CTUO.vn> l p a ł a  
(B tpoH T H O  C rapW H U C K aro) ii K u ap T iip y io - 
m e w y  b t.  1 op . KpaKoBT. n i  3a.MKH, Aa6 bi in . 
n p o ^ o  iw e n iu  u ie c T it u e ,i1>,łi> co  4 1 1 a HacTQ- 

111J:1011a o h t .  Bonufia 1 u ,ic h  h«  p o 4 HHy 
h h , . im c h  b t. (M iim aiim ee  l I o a m ie u c K o e y i ip a -  
B/K-Hie, rtTi n p o  iUBHOMi. w e  c/iysaT ; c ó ra  c n a  
3 4 0  Tl 341 c ra T b e f i  y a o w e i iH o n a K aa a -
NifllT. y io  lOHHńilT. ii BCIlp.lHU 1 r.lKHKU ], n p H - 
ro B o p eH i. 6y 4 e n ,  k t .  6e3i io ao p a i tioviy 113- 
rHaHiK).

* * *
W  zastosow aniu  s ię  do ar tyk u łu  1 U kazu  

H a jw y ższeg o  z roku  1850, w zyw a F ran ciszk a  
L v k o w sk ie g o  robotn ika  G órn iczego  w D ąb ro­
w ie  P ow iec ie  O lk usk im  sam ow oln ie  bez p o ­
zw o len ia  z b ie g łe g o  do A ustrji, a obecn ie  tam ­
ż e  w w ojsku  pod nazw ą K rakusów  zosta jące ­
g o ,  aby w c iągu  sześc iu  tygod n i od d aty  n i­
n ie jsz eg o  w ezw an ia  liczą c , obecność swą w 
kraju  najb liższej w ładzy po licyjnej za m eld o ­
w a ł, gd yż  w przeciw nym  razie  na m ocy art. 
3 4 0  i 341 K odeksu  K ar G łów nych i Popraw ­
czy ch  na  bezpow rotne z kraju w ygnanie  sk a ­
z a n y  będzie.

I \  PaAoMT, A ery cT a  12 (24 ) a h h  1866 r.
P yeepiicK aro  llpaii.leHiil, 

C ob’Bt h h k t ., KavieiioBCKili.
3a npsBH T e/iBH  K aH iieaH piH , y le x o acK iii.

(N . D . 6 3 8 9 ). X 1, p a n . i t ' n i e  R o e i m a z o  
H u 'W A b n u K a  O n a m o B C K d p o  y b 3 , \ u .

7  (1 9 ' A nrycT a eu p eft M. 11/HKH OnaTOB- 
C K aro  y H 3 4 a K>4 Ka flep ep T . c a m e r a  »ie»t4 y 
C 4 0 BŁ H M. f> H ,ioópw eraviii y iT ip a .p ,  n a -  
c u o t t .  3 a  14 .604  H 6 2 8 6  BM4 aiiHMH BoeH iihivn. 
H ana^M iH K O vn. H .iw e e cK a ro  ynacTK  a 6  (18) 
I jo .ih  h . r .  b t .  I'. B a p m an y , .-1ioó,iiiht> u  H o - 
n o e  v i t c r o  cp oK ovn , Ha 6  s incH ueuT,.

3  (1 5 ) A BrycTa WHTeHi, 1'. O naTOBa C t3 h h -  
c a iH n . yliicKOBCKifi ysenH K T,, y rT .p a a i. b t. I '. 
CaHAOM HfB necn o p T T . 3aN.  6  ,8 0 1 /1 ,9 0 1  n u -  
4 anH HH  BoeHin.iMT. H aM a^M inaovn . O naT oB -
cK aro  AŁ3Aa 9 (21) AnrycTa bt. P. CaHAovwpT. 
cpoKOMT. na 1 ro4T..

0 6 t .h b .ih h  o cesiT. n po iuy  BoimcKifl H fp aw - 
4aHCKifl B/iacTH bt. c - iy n as  ecHH oKaweTCH 
K anoe -iHpe c t. KaTophivn, H3T. 3 th x t ,  na- 
cnopTOBT. 3a4epjKaTt. 11 oTnpaBHTB 3 ra u -  
HblMT. nopH4KOMb KO 1IHS.

P. OnaTOBB A u ry c ra  11 j h h  1866  r. 
B oein il.iii liana.ibH liK T i, 

O n a T o n c K a ro  5-1 1 3 4 3 ,
MaiopT., ByTKetiHHT..

(N . D . 5 ,351). Ą jih 40- ro  n-hxoT H aro  K o- 
^M BaHCKaro llO /iK a, K B ap T H p y ro m aro  Bb r  
H eHCToxoBS, e e o 6 xo4 HMb Bo.ibHoHaeM iiblft 
O p y w e n m ,iń  M acTępT .,i H w EioiuiH  0 4 o 6 p n -  
Te/H.Hbiii aTTecTaTT.; KOTopoiil 6 y 4 eTT> n o a b -  
30B3TCH upllCBOeHHblMT. 3aKOHOMT> C04Cp- 
HtaniesiT, KaKTi-To: H ta^ouanbeiiT . 250 p y 6 . b t .  
r o 4 *b, KBapTiipoK), o T o n .ie m e v n , h  ocB U m e- 
h P m t. 1.0 06epT.-0u.H L tepcK o.w y no /ioH ten iio . 

4 eH CToxona, 16 ABrycTa 1866 1 0 4 a. 
KowaH4 łipT. IIo .iK a ,
n o  IKOBHHKT., l opHCOBT..

noHKOBoii K a3 iiaH ev i, nopynHKT., 
EapHHOBHHT..

(N . D . 5417) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernji Rlrckiej.

Z  powodu śmierci:
1. Łucji z Rapackich Karwosieckiej, wie- 

rzycielki dóbr Ostrowite z Lipnowskiego.
2 Zofji z Berskich Bontem ps. wierzy- 

cielki dóbr Gulczewa z Okręgu Płockiego.
3. Józefa Rakowskiego, wierzyciela dóbr 

Kraszewo-falkiS z Mławskiego.
4. Leontyny Beczkowicz, wieczycielki 

dóbr Krempicy i Strachowa z Okręgu Pło­
ckiego.

5. Wandy Cotta, wierzycielki dóbr O to­
czeń z Lipnowskiego.

6. Józefa Wojciechowskiego, wierzyciela 
dóbr Ołdaki z Ostrołęckiego.

Toczy się postępowanie spadkowe, w dniu 
1 (13i Marca 1867 r ukończyć się mające, 
wzywam przeto interesentów, aby w dniu 
tym do regulacji spadków, w Kancelarji mo­
jej stanęli.

Płock, dnią 13 (25) Sierpnia 1866 roku.
W. Holtz.

<N. O. 4639) Podpisany Sąd Powiatowy, 
wzywa wszystkich tych, którzy do instrumen­
tu hypote znego, z dnia 13, 14 Maja 1854 
r. i 1, 2 Stycznia, oraz 13 Maja 1862 roku, 
względem 100 talarów, zaintabulowanych dla 
Ferdynanda Steinhardt, na gruncie pod Nr. 3 
księgi hypotecznej wsi Grabownicy, pod ru ­
bryką III Nr. 4, a mocą cesji, z dnia 13 Ma­
ja  1S62 r. służącemu Bogumiłowi Stanellemu 
w Warszawie przekazanych, jako wierzycie­
le, spadkobiercy, cesjonarjusze, lub z jakiego 
bądź tytułu pretensje roszczą, aby swe pra­
wa w przeciągu 3 miesięcy, a najpóźniej na 
dniu

9-g° Listopada r. b. o godzinie 11-ej 
w I-ej izbie zameldowali i uzasadnili, gdyż w 
przeciwnym razie, prawa ich prekludowane, 
zagubiony instrument amortyzowany, a inta- 
bulat w Księdze Hypotecznej wymazany zo­
stanie.

Mielicz dnia 17 Lipca 1866 roku. 
Królewski-Pruski Sąd Powiatowy Wydział I.

j ę  s ię  zap łacić  za  korzec  w ag i 2 1 0  funtów  rub.
sreb ................  (tu w ypisać litera m i) poddając
s ię  w sze lk im  w arunkom  i zastrzeżen iom  ob ję­
tym  w arunkam i licy ta cv jn em i a m uie zn a-  
nem i.

K w it na  złożone vadium  w kw ocie  rs. 8 00  
załączam .

M ale  m oje z a m ie s z k a n ie ....................
P isa łem  d n ia ....................

(pedpis c zy te ln ie  im ie i n a z w is k o ).  
Adres: D o w łasnych  rąk P r e z e s a  B anku

P o lsk ieg o .
Deklaracje n a kupno rzepaku.

(N . D . 5 4 1 3 )  h omisarz Administracyjny 
Cyrkółow 4, 5  i 6.

O dnośn ie do  o d ręczn ego  p o lecen ia  M a g i­
stratu m iasta  W arszaw y z d. 4  (1 6 ) L ipca r. b. 
N -m er 1 6 ,5 4 4 /7 2 4 4 , zaw iad am ia  interesow an e  
osoby, że  w d n iu  1 (1 3 )  W rześn ia  r. b. o g o ­
dzin ie 12 w p o łu d n ic  w biurze K om isarza A d ­
m in istracy jn ego  C yrkułu 4, 5  i 6 , odb -dz e s ię  
g łośn a  licy ta c ja  na jed n oroczn e  w ydzierżaw ie­
n ie  p osesji N r. 2 3 7 5 6  wraz z fabryką lorn ie-

rów i w sze lk iem i przed m iotam i do tej fab ryk i 
n a leżącem i, a to na rzecz za leg ły ch  p o d a tk ó w . 
W arunki licy tacyjn e każ lego dnia w god zin ach  
biurow ych od czytać m ożna.

W arszaw a d. 17 (29) S ierp n ia  1866 r.
  S łu p eck i.

(b . L). 5411). W dniu 23 Sierpnia 14 
Września r  b. n> godzinie 11 z rana w W ar­
szawie na Grzybowie, 24 (5 1 t m i r  o go-
9 QlntA 1-“ W na Muranowie, i w d.

‘O.1 o godziuie 11 z rana na Sewerynowie 
rozmaite meble machonioweijes.onowe, oraz 
wódki szumówki garncy 200, przez licytację 

z os ta d a. S Gierkowski Komornik.
(N. D. 5405). Wiadomo czynię: że prawnie 

zajęte ruchomości mianowicie, jesionowe i 
palisandrowe jako to: szesląg; komoda, sza­
la, Krzesła, fortepian o 7 oktawach, kanapa 
stoły, i t. p . przedmiota, w Warszawie na 
targu publicznym Sewerynów zwanym, w d. 
24 .Merpnia i5 Września) r. b. o godzinie 12 
w południe, przez publiczHą licytację sprze­
dane zostaną. J  h u rm m  Komornik

I) O N I E S I E N I A  p  r  y  w  a  t  n E.

1: uV. D . 3 4 \8 ). P a tron  Trybunału Cywilnego 
Gubernji W arszaw skiej w K aliszu .

Z aw iadam ia, iż po M acieju T ok arsk im  po­
siadaczu  io [w arku  T ok ary  w O k ręgu  W ie lu ń ­
sk im  d. 11 L istopada 185 4  r. zm arłym  pozo ­
sta ła  wdow a W iktoria sc M usia łow iczów  T o k a r ­
sk a  na  skutek  w yroku tu te jszego  T rybunału  
w ydanego  d. 28  C zerw ca ( 1 0  L ip ca ) 18(56 ro­
ku i w yprow adzonego b ad anie  św iad k ów  w y li-  
g ity in ow an a  do spadku i ta k o w y  w ind ykująca, 
d om agać s ię  będ zie  w T ryb u n a le  tu te jszym  
w prow adzen ia  s ieb ie  do posiad an ia  spadku .

W zyw a w ięc  in teresen tów , a b y  w c iągu  m ie ­
s ię c y  sze śc iu  od d a ty  p ierw szego  o g ło sze n ia  w 
p ism ach pu b liczn ych  z praw am i sw em i z g ło ­
s i l i  s ię  i tak ow e w drodze w łaściw ej udow o­
d n ili pod prek iu zją .

K a lisz , dnia 9  ( 2 l )  S ierp n ia  1 8 66  roku.
1 W ładysław  R u tk ow sk i.

(N . D. 5403).

P ie r w sz e  ciągnienie  C esa rsk o - ł io sy jsk ie j  .5% lo te ­
ryjnej p o ż y c zk i  II emisji z g łó w  nem i wygranemi

RS. 200.000, 75,000, ( 0,000, 25,000,
Oprócz wiciu mniejszych, odbędzie się w dniu 1 (13) W rześnia r, b.

- r P P ° ż y c ? k i  nabyć możnu w Kant rze Weks’u 
• WAWELBERGA w Warszawie pod Nr. 955 egzystującym, po

cenach gieł y.
bvć, posiaiJaj4 tego rodzaju Obligacji, ]ub nie są w możności ich na-

m.ie “dział w wygranych padłych w ciągnieniu mającym się odbyć w dniu 1 (13)
eśma r  b. kantor wekslu posiadając znaczną liczbę Obligacji, postanowił w d M ą p ić

7 d ? ira i,‘M ”  za opłatą ,m> rs. 3
a'* V 1 mający chęć nabycia takowego prawa, mogą się zgłosić ki- 

gjegodnia do Kantoru do 1 (13) W rześnia, jako daty rozpoczęcia ciągnieni! (2 -  13969,

IN . D . 4609J

C E N N I K
I *k.szaf bezpieczeństwa do przechowywania pieniędzy, ko­

sztowności, dokumentów i t. p. z Pabryki Ostrowskiego i Spółki
j  w składach Lbr.yczn.veh przy ulicy Senatorskiej obok Reformatów i przy 

ulicy W ierzbowej obok H otelu A ngielskiego.

OBWIESZCZENIA SPADK O W E.

( N  D . 5416). Rejent K ancelarji Ziemiańskiej 
Gubernji W arszawskie) w Kaliszu.

Bo śmierci:
a Heleny Ostrowskiej, co do współwła­

sności sum: rsr. 3,000, na dobrach Cieszano- 
wice z Okręgu Piotrkowskiego, pod Nr. 17 i 
rsr. 1,500, na dobrach Dziwie A . B . D. z te­
goż Okręgu pod Nr. 15.

b. i iotra Macińskiego, co .do sum: rsr. 
565 kop. 26%, z procentem i kosztami rs. 12, 
przez ostrzeżenie pod Nr. 38, na dobrach 
Wola-Droszewska i Kakawa z Okręgu Kali­
skiego, i rs. 330 kop. 884/n , z procentem ad 12
i  135, wykazem dóbr Bronówek lit.A, z 0 - 
kręgu Wartskiego, sposobem zastrzeżenia, 
wszystkich w Dziale IV zahipotekowanych, 
oraz

c. Ludwika-Bolesława Wzdulskiego, co 
de własności dóbr Łączkowice i Kawęczyn, 
z Okręgu Radomskiego.

Otworzyły się spadki, do uregulowania 
których, termin na dzień 21 Lutego A  Mar­
ca) 1867 r. przed sobą w Kaliszu wyzna­
czam.

Kalisz dnia 11 (231 Sierpnia 1866 roku. 
 ___________ Zenon Łopuski.

L I C Y T A C I E 
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N . D . 5 247 ). B a n k  P o l s k i .
P od aje  do pu b liczn ej w iad om ości, że w dniu

1 (13^) W rześnia  r. b. o g o d z in ie  1 2 -e j z rana  
w sa li posiedzeń  B a n k u  P o lsk ie g o  odb ęd zie  
s ię  licy ta c ja  in  p lu s  przez  op ieczętow an e d e­
k laracje  n . sp rzed aż  partji rzepak u  zim ow ego, 
rypsu  i rapsu z teg o ro cz n eg o  zbioru w ynoszą­
cej o k o ło  1040 k o rcy  w arszaw sk ich  zn ajd u ­
ją c e g o  s ię  w m ag a zy n a ch  Z akładów  B anku  
P o lsk ie g o  na Solcu .

Cena korca rzep ak u  zim ow ego  tak  rypsu  
ja k  rapsu w agi fan tów  ro sy jsk ich  2 l 0  u sta n a ­
w ia  s ię  do licy tacji rs 8 , w yraźnie rubli sreb r­
nych  ośm .

P rzy stęp u ją cy  do l ic y ta c j i ,  obow iązany j e s t  
złożyć vadium  w g o to  w iźn ie  lub pap ierach pro­
cen tow ych  krajow ych rs. 8 0 0 , które n ieu trzy -  
m ującem u s ię  n a ty ch m ia st zw rócone zostaną, 
a u trzym u jącem u s ię  zaś zatrzym an e będą na  
k au cję.

B liż sz e  w arunki p rzejrzan e  być m ogą c o ­
d zien n ie  w yjąw szy św ią t i n ied z ie l u N a c ze l­
n ik a  K ancelarji B an k u  P o lsk ieg o  lub w K an­
torze Z akładów  B an k ow ych  na So lcu .

D ek la ra cje  n ap isan e  być wina)* w yraźn ie  bez 
skrobań , popraw ek i p rzek reśleń  p o d łu g  w zo­
ru n iżej pod anego.

D ek la ra cje  podane n ie  w term in ie  lub nie 
w sposób  oznaczon y przyj ę tem i n ie  będą.

W arszaw a d. 13 (2 5 )  S ierp n ia  1866  r, 
za P rezesa ,

S ta rszy  D yrek tor  B a n k u , K up iszeński. 
N a c ze ln ik  K an celarji, J . M akulec.

W zór do d ek la ra c ji.
W  skurek  o g ło s z e n ia  B an k u  P o lsk ieg o  

z dnia . . . .  pod aję  n in ie jsz ą  d ek larację , że  
za  1 ,041  o k o ło  korcy rzepak u  z im ow ego  rypsu , 
i  rapsu  znajd ującego s ię  w m ag a zy n a ch  Z a­
k ład ów  B anku P o lsk ie g o  na  Solcu  ob ow iązu -

N
um

er C z ę ś c i  ż e l a z n e j
wysokość | szerok i głębok.

C a l i
l 30 25 24
2 30 25 24
3 34 28 24
4 41 28 25
0 45 32 25
6 53 33 26
7 60 34 2-3
8 65 34 26

wysokość podstawy 
drewnianej

C e n a
szafy opakowanie

c a l i rub. sr | rsr. I kop.
30 110 3 50
30 140 3 50
28 180 4
28 200 4 50
24 240 5
20 300 5 5012 3 0 6
6 430 6 50

Szafy innych rozmiarów jako też kufry, szkatuły urządzesia skarbców, drzwi, okiennice że 
jazne i t. p. robią się na zamówienia. (i20S5i ze-

(N. D. 5330).

JE ST  DO SPRZEDANIA

K O N
MILMIIIOU1 OFICERSKI.

z razy wyścigowej, ciemno kary, lat 5 mający. 
Wiadomość w 12-ej baterji dońskiej kozac­
kiej w obozie pod Powązkami. (1—13865)

t,N. D. 53S0 . Nakładem księgarni B r n r i  
Krakowskie - Przedmieście 

Nr. 396 (20) obok szpitala S-go Rocha, wy­
sz ła  książka p n.: W y p i s y  l i e n i l e c -  
k i e  dla * wlttkwt*, ułożył Zygmunt 
Szleifstein. Cena w oprawie kop. 50. Na­
być można we wszystkich księgarniach w 
Warszawie i na prowincji. M , pfg« po­
wyższe zawierają w sobie: Abecadło, Wyma­
wianie, Sylabizowanie, Zbiór wyrazów dla u- 
czenia się na pamięć i wprawy w wymawia­
niu, 50 doborowych powiastek, 22 stosownych 
ustępów Poezji, Rozmowy Towarzvskie i 
Spis wyrazów jednakowo prawie brzmiących, 
ale różniących się co do pisowni i zna­
czenia. (l)

(N . D. 5415)
I f l r d n l e .  które na mocy zezwolenia Naj- 

jaśniejszego Pana z dnia 19 Lutego (2 Mar­
ca >1864 r., na pamiątkę urządzenia włościan 
w Królestwe Polskiem Ustanowione zostały, 
od dnia dzisiejszego sprzedawane będą czą­
stkowo Osoby mające zamiar zakupywać 
powyżej wymienione medale dla Gubernij, 
Powiatów lub Okręgów raczą się zgłosić 
piśmienie lub osobiście do głównego kantoru 
znajdującego się w Warszawie u .S«*«*fa 
F n m i l i  e r  przy ulicy Nalewki w domu 
Kohn. Bliższe wiadomości przy umowie za 
komunikowane będą. (1 — 14)70).

(N; D. 5280)

Żadna szarlatanerja.
O prawdzie każdy  dowodnie przekona? 

się moze.
Stuczne zęby bez metalu, bez haków i bez 

sprężyn osadzone, łatwe do w y ję c ia  i napo- 
wrót do wstawienia i służące do mowy i żu­
cia.

I I .  M e tm ti ik  I I  e n l j s t a .
Nowy-Świat Nr. 33 nowy, (stary Nr. 1259c.)

(6325)

W Drukarni Bządoyej przy Komisji Rządowej Oświecenia Pnbliczaego— ct. poawo ta.om Cenzury

(Dalszy ciąg Obwieszczeń w Dodatku).
D O  B A T  B K .


